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Ostatnie przemówienie Edwarda Windsora przez radio. 

O W A C J E T Ł U M Ó W D L A J E R Z E G O V I 

LONDYN, 11. 12. — Projekt ustawy, 
który wniesiony został do izby gmin i bę 
dzie dziś debatowany, zawiera trzy 
Punkty: 

1) Król Edward 8-my przestaje być IKRO 
km i następstwo po nim obejmuje najbliż 
szy z kolei członek rodziny królewskiej. 

2) Ani abdykującemu królowi, ani jego 
Potomkom bezpośrednim i pośrednim nie 
będą przysługiwały 

żadne prawa do korony, 
zadne tytuły, ani też żadne inne roszczenia 
sukcesyjne, 

3) Ustawa z r. 1772, dotycząca mał­
żeństw królów angielskich i członków ro­
dziny królewskiej, nie będzie dotyczyła kró 

a P° jego abdykacji. 

DEMONSTRACYJNY WNIOSEK. 
I LONDYN, 11. 12. — W myśl przemó­

wienia, wygłoszonego w izbie przez posła 
Maxtona, który z ramienia niezależnej par 
f ' i socjalistycznej oświadczył, że stronnic­
z o jego uważa monarchę za przeżytek, 
niedostosowany do czasów dzisiejszych, 
niezależna partia socjalistyczna postanowi 
ja zaproponować jutro poprawkę do pro­
jektu rządowego, proponującą przekształ­
cenie Wielkiej Brytanii na republikę. De­
monstracyjny ten wniosek zgromadzić mo­
że zaledwie kilka tylko głosów. i s^ ;^ 

DOPIERO WCZORAJ. 
P.BERLIN, 11. 12. — Jak wiadomo pra­

sa niemiecka powstrzymywała się dotych­
czas od podawania wiadomości o kryzysie 
angielskim. Dopiero w komunikacie wie­
czornym, ogłoszonym w czwartek o godzi­
nie 22-ej, rozgłośnie niemieckie poinformo 
Wały opinię publiczną o deklaracji króla 
Edwarda 8-go i wstąpieniu na tron księ­
cia Yorku. Wyjaśniono przy tym pokrótce 
słuchaczom tło konfliktu wewnętrzengo w 
Anglii. 

WIELKIE WRAŻENIE. 
LONDYN 11,12. Ludność stolicy oka­

zała w dniu wczorajszym wiele sympatii 
dla ustępującego króla. Zgromadzony 
przed gmachem parlamentu tłum w ilości 
około 20 tys. osób, przyjął z uczuciem osłu 
pienia wiadomość, że Edward 8-my abdy-
kował i że królem zostaje książę Yorku. 
Zebrani przekazywali sobie tę nowinę z 
Ust do ust głosem przyciszonym. 

Fakt abdykacji, podany przez radio o-
raz w specjalnych wydaniach dzienników, 
komentowany był powszechnie. Publicz­
ność gromadziła się licznie przed pałacem 
Buckinghamskim, oiie wywołując jednak ża 
dnego zamieszania. 

Wielkie wrażenie wywołała również 
wiadomość o abdykacji we wszystkich do­
miniach brytyjskich. W stolicy Australii Sy 
dney, na ulicach o 4 rano gromadziła się lu 
dność, żywo dyskutująca na temat faktu 
abdykowania przez króla Edwarda 8-go. 

GDZIE ZAMIESZKAJĄ? 
LONDYN 11,12. Przyjaciel rodziny pa 

ni Simpson Hugh Spillman oświadczył 
przedstawicielom prasy amerykańskiej, że 
Edward 8-my wraz z p. Simpson zapewne 
osiedlą się w Warrengton (Stan Virginia), 
gdzie zamieszkują państwo Spillman. 

OSTATNIE PRZEMÓWIENIE. 
LONDYN, 11,12. Z kół miarodajnych 

komunikują, że Edward 8-my nie zamie­
rza udać się obecnie do Cannes. 

Edward 8-my wyraził życzenie wygło­
szenia przemówienia do narodu przez ra­
dio w charakterze 

zwykłego obywatela, 
wiernego nowemu królowi, natychmiast 
gdy przestanie prawnie być monarchą. 
Przemówienie to odbędzie się dziś o godz. 
22-ej. fig 

Kobieta zwyciężyła. 

Podobizna wybranki królewskiej p. Bessie 
Simpson, kobiety, dla której Edward VIII-y 

poświęca koronę. 

D o l a r 5 . 2 8 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował do 

'ary 5,28 i pół, funty angielskie 25,90 fran 
ki szwajcarskie 121,45 (za 100), franki 
francuskie 24,65 za liry wołskie płacono 
24,70. 

P. SIMPSON ŁAKNIE SAMOTNOŚCI. 
PARYŻ 11,12. Lord Brownlow oświad­

czył w Carwies dziennikarzom, że pani 
Simpson pozostanie przez dłuższy czas w 
Cannes gdyż potrzebne jej są samotność i 
spokój. Wiadomość o obdykacji króla wy­
warła na pani Simpson ogromne wrażenie. 

SKĄD PRZEMÓWI? 
LONDYN 11,12. Pożegnalne przemówię 

nie Edwarda 8-go do narodu ma być wy­
głoszone przed mikrofonem w Fort Belve-
derc przed samym wyjazdem. Gdyby Ed­
ward 8-my wyjechać miał przed wieczo­
rem, przemówienie jego transmitowane bę 
dzie już z zagranicy. 

POWRÓT GODDARDA. 
LONDYN, 11.12. — Radca prawny pa­

ni Simpson, Goddard powrócił dn. 10 bm. 
do Londynu i udał się natychmiast na Do-
wning Street do premiera Baldwina. 

OWACJE NA CZEŚĆ NOWEGO KRÓLA. 
LONDYN, 11.12. — W ciągu ubiegłej 

nocy na ulicach Londynu panowało niezwy­
kłe ożywienie. Policja zmuszona była po 
godz. 23-ej usunąć ogromne rzesze ludno­
ści, zgromadzone pr.».ed pałacem Bucking-

I ham. Tłum ten wycofano do parku Saint 
James. Również przed gmachem prezy­
dium gabinetu na Downig Street stanął kor 
don policji. 

W okolicy rezydencji ks. Yorku zgro­
madziły się także tłumy wśród których roz 
legały się okrzyki: „Niech żyje kró l " „Chce 
my króla Alberta". 

NA POKŁADZIE JACHTU... 
LONDYN, 11.12. — Jak mówią, Ed­

ward 8-my opuści Anglię na pokładzie 
yachtu admiralicji „Erchantress", który 
stoi na kotwicy w Portsmouth. 

DOMINIA... 
LONDYN, 11.12. — Reuter donosi: De 

cyzja o uznaniu przez Kanadę Abdykacji 
Edwarda 8-go została powzięta przez rząd 
Kanady w postaci uchwały, upoważniają­
cej gabinet Baldwina do włączenia Kana-

• dy do ustawy abdykacyjnej. Gabinet au­
stralijski poweźmie uchwałę dziś. Premier 

, Nowej Zelandii zawiadomił, że dla powzię 
cia decyzji zwoła parlament. Premier Afry­
ki Południowej Hertzog odbył naradę z 
gen Smuts'em i innymi ministrami. Oświad 
czono, że izba będzie zwołana normalnie 
na 8 stycznia. 

CO ZROBI DE VALERA? 
LONDYN, 11.12. — Parlament irlandz­

ki zwołano na dziś. Jakie stanowisko zaj­
mie rząd wolnego państwa Irlandii wobec 

i abdykacji i wstąpienia na tron nowego kró 

la — nie wiadomo. Ponieważ jednak „wstą 
pienie na tron Edwarda 8-go nie było pro­
klamowane w Dublinie, tak samo więc po 
minięte będzie milczeniem wstąpienie na 
tron jego brata. Niektórzy sądzą, że de Va-
lera może wyzyskać sytuację, aby przeciąć 
ostatnie węzły, łączące wolne państwo Ir­
landii z koroną, usuwając z , konstytucji 
wszystko, co dotyczy króla. 

JUTRO W Y J A Z D DO WŁOCH? 
L O N D Y N , 11. 12.—Król Edward VIII 

po załatwieniu przez parlament ustawy ab 
dykacyjnej udzieli jej dziś wieczorenrswej 
zgody, tym samym ustawa abdykacyjna 
wejdzie w życic i Edward VII I przestanie 
być kfólem. Po akcie podpisania ustawy 
abdykacyjnej były kró l ; jako pan Edward 
Windsor przemówi o g. 22 do narodu bry 
tyjskiego przez radio. 

W przemówieniu swym król podać ma 
w sposób ogólny, powody swego kroku, 
pożegnać się ze swoimi byłymi poddanymi 
i .poleci nowego króla, swego brata, mi­
łości narodu. 

W sobotę rano Edward Windsor opuści 
aeroplanem Anglię. 

Prawdopodobnie uda się on do Wfoch 
i zamieszka na razie w Amalfi, gdzie wy ­
najęta ma być dla niego wi l la. 

Nowy król, jako Jerzy; V I , proklamo­
wany będzie w sobotę rano. Aa specjalnym 

Nowa para królewska 

JERZY VI i KRÓLOWA ELŻBIETA 

Rozłam wśród radykałów 
francuskich. PARYŻ, 11.12. — Słynna partia rady­

kalistów, stanowiąca trzon parlamentu roz­
padła się na tle przynależności do „frontu 
ludowego" t j . współpracy z komunistami. 

Szereg wybitnych radykałów — założy 
ło nową partię pod nazwą „Francuska Ra­
dykalna Partia". Celem jej jest walka z 
marksizmem i reakcją. 

posiedzeniu tajnej rady królewskiej, które 
odbędzie się w pałacu Św. Jakóba, nastę­
pnie zaś proklamacja dokonana zostanie 
publicznie w krużganku pałacu Św. Jakó­
ba oraz w kilku innych miejscach Londy­
nu, podobnie jak to było ż l stycznia, gdy 
ustępujący dziś król proklamowany był ja­
ko Edward VI I I . 

Koronacja króla Jerzego VI i jego mał­
żonki królowej Elżbiety odbyć się ma 
12 maja, który to dzień był wyznaczony u-
przednio na koronację Edwarda VI I I . 
UZNANIE SOCJALISTY DLA PREMIERA. 

LONDYN, 11. 12. — Frakcja Labour 
Party na posiedzeniu, odbytym dnia 10 
bm. wieczorem uchwaliła, iż należy jak r.aj 
spiesznej uchwalić ustawę o abdykacji. 

W trakcie dyskusji wyrażano pełne uzna 
nie dla premiera Baldwina. 

Pomyślny przebieg rekonwales­
cencji oica Sur. 

W stanie zdrowia Ojca Św. Piusa XI-go 
który przed paroma dniami zaniemógł I 
znajduje się pod opieką lekarzy z prof. M i 
lani na czele, nastąpiła znaczna poprawa. 
Wprawdzie papież, zgodnie z zaleceniami 
lekarzy pozostaje nadal w łóżku, jednak 
stan zdrowia wybitnie się polepszył, nie 
budząc żadnych obaw. Ojciec Św. załatwia 
sprawy bieżące, przegląda dokumenty do 
tyczące spraw kościoła, oraz konferuje z 
karynałem — sekretarzem stanu. Zdjęcie 
przedstawia Ojca Św. Piusa XI-go udziela­

jącego błogosławieństwa. 

Naszyniści kolejek d o j a z d o w y c h 
pracownikami umysłowymi. 

WARSZAWA 11,12. Sąd Najwyższy 
ustalił, że maszyniści prywatnych kolejek 
dojazdowych ze względu na istotę i chara 
kter ich czynności należą do kategorii pra 

cowników umysłowych i podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczenia w myśl rozporzą­
dzenia o ubezpieczeniu pracowników urny 
słowych. 

Złodzieje skradli... stół z kasetką. 
Włamanie do biur stacji kolejowej 

STAROGARD 11,12. Korzystając z 
chwilowej nieobecności dyżurnego ruchu 
nieujawnieni dotychczas sprawcy włamali 
się do biura stacji kolejowej w Jabłowie 
pow. starogardzki, skąd zabrali stół wraz 
z przymocowaną do niego kasetką żelaz­
ną, w której znajdowało się 111,63 zł. go­
tówki. 

W czasie poszukiwań za sprawcami od 
naleziono w krzakach przy drodze prowa­
dzącej z Lipinek Szlacheckich do Grabo--
wa porzucony stół, od którego została p-
derwana kasetka z gotówką. 

Władze policyjne prowadzą dochodze­
nia celem wykrycia sprawców włamania. 

Złoty zegarek dla policjanta. 
Abonent radiowy Nr. 600.000, 

TORUŃ, 11.12. — Wspaniały rozwój 
radia w Polsce, jaki się daje obserwować 
od dwu lat, doprowadził do tego, że raz 
po raz Polskie Radio obdarowuje któregoś 
ze swych abonentów cennym upominkiem 
z okazji przekroczenia nowej setki tysięcy 
abonentów. 

Oncgdaj w Agencji Radiofonicznej 
stwierdzono, który z abonentów Polskiego 
Radia zarejestrowany został pod numerem 
600.000. 

Jak się okazało jest nim mieszkaniec 
Ziemi Pomorskiej, p. Walerian Bagnucki, 
posterunkowy Policji Państwowej we wsi 

BOLACH GŁOWY 
P R O S Z K I DLA 

D0AO8TVCM\ 
Zt ZMMUCM FABOYCUrm** 

OLKA 
Eskadra powstańców 

Skarszewy, w Bydgoskiej Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów. P. Bagnucki otrzyma od Pol ­
skiego Radia upominek w formie złotego 
zegarka, z odpowiednim pamiątkowym na­
pisem. Abonentem Nr. 599.999 jest ks. Fla 
czyński ze wsi Porządzie, poczta Wyszków 
pod Warszawą, a abonentem Nr. 600.0011 
— Semen Piszczak, rolnik ze wsi Podhorki 
pod Kałuszem w Małopolsce Wschodniej. 
Obaj ci abonenci Polskiego Radia ott#yma-« 
ją srebrne zegarki. 

Należy podkreślić, że w bieżącym roku 
Polski Radio święciło już raz tego rodzajut 
uroczystość, nadając swymu 500-tysiączny 
mu abonentowi upominek. 

Jeśli chodzi o ścisłe cyfry statystyczne! 
to od 1 grudnia ubiegłego roku przybyło 
Polskiemu Radiu 147.767 abonentów. 

t ' I 

Nowa szkoła 
w P ^ b a a n i c a c l * . 

zatopiła kilka statków siiiaiłiil 
SALAMANKA 11. 12. — Rozgłośnia po 

wstańc^a donosi: Jak komunikują z Vitto-
lia, statek rządowy usiłujący dostarczy; 
żywność do Barcelony został ujęty przez 
marynarkę narodową w odległości 150 mil 
ang. od Balearów. Krążownik „Canarias ' 
zmusił ten statek do zawinięcia do Palma 
na Majorce, gdzie wyładowano cały trans 
port. Blokada portów na Morzu śródziem 

nym staje się faktyerną. 
Eskadra narodewa zatopił.-; kilka stat­

ków sowieckich z transportami amunicji. 

Niektóre z nich płynęły pod flagą b r y h j -
skii 

ODPARfY ATAK. 
SALAMANKA, I I . 12 — Komunikat 

głównej kwatery powstańczej z dnia 10 
bm. o godz. 23-ej donosi: W Argonii prze 
ciwnik zaatakował m. Villafranca del Ebro 
lecz został odparty i porzucił wielu pole­
głych. 

W Astnrii •dparliśmy przeciwnika na 
odcinku Reguera. 

7-KI. Publ. Szkoła Powszechna im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Pabianicach. Widok 

od ul. Pułaskiego 
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I ft-olej na Ozorków i Aleksandrów. BH WBB Najście na dom wdowy. 

ŁÓDŹ, dnia 11 grudnia. Jak już podawa 
liśmy wczoraj odbyła się w Konstantyno 
wie konferencja mająca na celu uregulo 
wanie warunków płacy i pracy w drobnym 
przemyśle zarobkowym tkackim i w cliału 
pnictwie. Była to już druga konferencja na 
terenie okręgu łódzkiego. 

W konferencji wziął udział inspektor 
pracy inż. Rakowski, przedstawiciele drob 
nego przemysłu zarobkowego i chałupni­
ków, przedstawiciele związków robotni­
czych oraz delegacja wybrana na analogi­
cznej konferencji w Zgierzu. 

Po długotrwałej dyskusji i wyjaśnie­
niach insp. Rakowskiego powzięto decyzję 
podpisania umowy zbiorowej na terenie 
całego okręgu łódzkiego na jednakowych 
warunkach. W celu ustalenia tychże i uzgo 
dnienia ich z przedstawicielami innych śro 
dowisk wybrano specjalną komisję. 

Ponadto uchwalono natychmiastowe 
wprowadzenie na terenie Konstantynowa 
8-godzinnego dnia pracy w tkactwie bez 
względu na ilość posiadanych, przez zarob-
kowców warsztatów (za wyjątkiem war­
sztatów angielskich). Celem kontroli nad 
wprowadzeniem w życie powyższej uchwa 
ły wybrano komisję, w skład której weszli: 
1 przedstawiciel chałupników, 1 przedsta­
wiciel zarobkowców niezrzeszonych, jeden 
przedstawiciel zarobkowców zrzeszonych 
i dwu przedstawicieli zawodowych związ­
ków robotniczych.Komisji tej inspektor pra 
cy nadał szereg uprawnień, aż do spisywa­
nia protokółów za przekroczenie obowią­
zującego 8-godzinnego dnia pracy. 

Jak z powyższego widać, sprawa unor­
mowania warunków pracy została na wy­
mienionej konferencji załatwiona. Jeśli cho 

dzi o warunki płacy, to stawki jednostkowe 
zostaną ustalone przez komisje wybrane 
przez wszystkie ośrodki. 

W dalszym ciągu prowadzonej akcji, 
w nadchodzącą środę 17 bm. odbędzie się 
analogiczna konferencja w Ozorkowie, a 
następnie w Aleksandrowie. 

Sądząc po dotychczasowych rezultatach 
akcji, w niedługim czasie w okręgu łódz­
kim w przemyśle tkackim sprawa warun­
ków płac i pracy zostanie całkowicie u-
normowana. 

STRAJK DEMONSTRACYJNY 
W OBRONIE WOŹNICY. 

ŁÓDŹ 11 grudnia. Niedawno donosili­
śmy o zatargu w firmie Berliński, powsta­
łym na tle redukcji zatrudnionego tam wo­
źnicy, jako represji za złożenie przez żonę 
tegoż skargi do sądu. 

Wczoraj przedstawiciel zw. zaw. ZZZ. 
odbył konferencję z przedstawicielem fir­
my, który oświadczył, że cofnięcie redukcji 
może nastąpić li tylko po wycofaniu spra­
wy z sądu. 

W związku z tego rodzaju postawie­
niem sprawy, robotnicy zatrudnieni w tej 
firmie, wczoraj demonstracyjnie wstrzyma­
li się od pracy od godz. 12 do 14-ej. Po­
nadto zdecydowali, by w razie niezmienic-
nia stanowiska przez firmę proklamować 
strajk. 

W dniu dzisiejszym sprawa powyższa 
będzie tematem konferencji w 14 Obwo­
dzie Inspekcji Pracy. 

Należy nadmienić, że żona zredukowa­
nego woźnicy wystąpiła do sądu o zasądzę' 
nic zapłaty za przeszło półtoraroczny okres 
pracy w charakterze dozorczyni. 

BYDGOSZCZ, 11. 12. — Widownią 
krwawego nieporozumienia rodzinnego był 
dom we Wtelnic, powiatu bydgoskiego, za 
mieszkały przez wdowę Glazerową. Tłem 
zajścia by|a sprawa podziału ojcowizny. 

Po śmierci Glazera, wdowa schedę roz 
dzieliła pomiędzy pięcioro swych dzieci. 
Ze spadku niezadowoleni byli dwaj naj­
starsi synowie Glazerowej, zamieszkali w 
Bydgoszczy, handlarze: 49-lctni Stanisław 

24-letni Bronisław, którzy od dłuższego 
czasu domagali się natarczywie od matki 
zwiększenia udzielonego im przydziału. — 
Nagabywania Glazerów natrafiały stale na 
silny upór staruszki, która nic chciała I I -
czynić zadość ich żądaniom kosztem re-

j szty dzieci. Gdy starania Glazerów nie od-
i nosiły skutku — postanowili osobiście u-
' dać się do Wtclna, by sprawę ostatecznie 
załatwić. 

Po przybyciu do Wtelna obaj Glazero-

wie zastali dom matki szczelnie zamknię­
ty. Gdy na dobijania się do1 drzwi nie rea­
gowano — Glazerowie wybil i szybę w o-
knie, by tym sposobem dostać się do wnę­
trza. 

W obronie swej napastowanej przez 
synów chlebodawczyni staną] parobek, Mi 
kołaj Szymaniak, który porwawszy ze ścia 
ny dubeltówkę — strzelij w stronę wdzie­
rających się do mieszkania przez okno Gla 
zerów, raniąc starszego z nich w pierś, 
młodszego zaś w podbrzusze. 

Zaalarmowano pogotowie ratunkowe, 
które rannych odwiozło do lecznicy powia­
towej w Bydgoszczy. Stan ich, jakkolwiek 
ciężki, nie budzi iednak obaw. 

Aresztowany Szymaniak zeznał w śle 
dztwie pierwiastkowym, iż użył broni wo 
bcc groźnej i napastliwej postawy Glaze 
rów. 

j o t o w i e g j i e k i i m i i i I z i e i i . 
Wynajęcie trzech budynków 

ŁÓDŹ 11,12. Zarząd Miejski postanowił 
wynająć na potrzeby miejskich zamknię­
tych instytucyj opiekuńczych od Kasy Eme 
rytalno-Poźyczkowej Pracowników Kolei 
Elektrycznej Łódzkiej trzy jednopiętrowe 
murowane budynki mieszkalne przy ul. Ko­
pernika nr 36, wraz z dziedzińcem podwó­
rzowym, ogrodem, położonym na tyłach po 
sesji, jak również ogrodem, przylegającym 
do głównego budynku frontowego. Okres 
najmu 5-letni, poczynając od dnia 1 stycz­
nia 1937 roku. Kasa Emerytalno- Pożycz­
kowa własnym kosztem i staraniem zobo­
wiązała się dostosować przedmiot najmu 
do potrzeb miejskich instytucyj opiekuń­
czych według wymagań Wydziału Opieki 

Społecznej. W nowowynajętych budynkach 
znajdą pomieszczenia Miejskie Pogotowie 
Opiekuńcze dla dzieci oraz t. zw. Izba za­
trzymań. 

ZAKUP KOŁDER I KOCÓW 
do szpitali miejskich. 

ŁÓDŹ 11,12. Zgodnie z wnioskiem W y 
działu Gospodarczego, Prezydum Zarządu 
Miejskiego— w wyniku przetargu ograni­
czonego— poleciło zakupić dla potrzeb 
szpitali miejskich 220 kołder bawełnianych 
w firmie A. Wutke w Łodzi oraz 290 ko­
ców wełnianych w firmie „Przemysł Weł­
niany A. Prussak". 

ZYCIE ZGIERZA. 

Odczyt Gustawa Morcinka. 
W Seminarium Nauczycielskim Żeńskim 

gościł w tych dniach znany autor powieści 
cna młodzieży z życia Śląska Gustaw Mor­
cinek. Owacyjnie przyjęty przez licznie 
-gromadzoną młodzież miejscowych szkół 
powszechnych i średnich pozostawił po so 
oie bardzo miłe wrażenie. 

Pisarz scharakteryzował dzielnicę swo 
ją— Śląsk Cieszyński, gdzie w każdej nie­
mal chacie znaleźć można biblie staropol­
skie dzieła Reja, Kochanowskiego, a z no-
wizych Mickiewicza, dzięki którym w dia 
:...cie śląskim zachowało się dotąd tyle ar 
... aizmów. Ślązak to człowiek o ziotym 
. u . u , ukrytym często pod pokrywą jakby 
kamienia opryskliwości. 

Na zapytanie młodzieży autor opowie­
dział, jak został pod wpływem p. Korsak 
. .(.zuckiej z fórr.ika pisarzem, jak powsta-
. ' je-o dzieła „Chleb na kamieniu", „Na-
i dżiny serca" „Ludzie są dobrzy" i inne, 

których autor zamknął wspomnienie oso 
. te z prac w kopalni. 

ODCZYTY PEDAGOGICZNE. 
Na zaproszenie sekcji pedagogicznej 
jscowego „Ogniska" ZNP. inspektor 
oiiński wygłosił odczyt w sali Semi.ua-
;ii Nauczycielskiego na temat „Prymat 
nu czy myśli? Prelegent w bardzo inte 
ijących wywodach przedstawił podsta-
lilozoficzne obecnych programów szkol 

:,r. pragmatyzm i filozofię aktywistycz-
Scharakteryzował też zwłaszcza z filo-
r,v niemieckich Euckena i Spenglerą, 
i przedwstawicieli filozofii aktywisty-

r.cj t j . g io ry i i ku j ra j czyn. Na tych filczo 
ich, zwłaszcza na Spcnglerze opiera się 

wychowanie współczesnych Niemiec, wy­
chowanie hitlerowskie. 

Staraniem sekcji pedagogicznej ZNP. 
odbędzie się cały cykl odczytów dla nau­
czycieli i szerszej publiczności. W ramach 
cyklu odbył się już ten pierwszy odczyt 
inspektora Cieśliriskiego, zaś w najbliż­
szej przyszłości podobny wygłosi prof. 
Hessen, znany pedagog, z którego megą ko 
rzystać i słuchacze z pozn grona nauczy­
cieli. 

P.O.W. NA NAJBIEDNIEJSZYCH. 
W rocznicę poświęcenia sztandaru ze­

brani na wieczorku towarzyskim Peowiacy 
drogą dobrowolnej ofiary złożyli sumę zł. 
36.80 na pomoc najbiedniejszym, którą 
przekazano na ręce Wojewódzkiego Oby­
watelskiego Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym i Najbiedniejszym. 

STRAJK STOLARZY. 
Onegdaj w Zgierskiej Fabryce Mebli 

przy ul. Gen. Dąbrowskiego wybuchł strajk 
stolarzy na tle niewypłacania zarobków, o-
raz niehonorowania umowy zbiorowej. 

ZYCIE PABIANIC 

S p o k o j n e p o s i e d z e n i e R a d y M i e j s k i e ] 
N i e o b e s z ł o s i ę j e d n a k b e z z g r z y t ó w . 

W sali Ochotniczej Straży Pożarnej przy 
Nowym Rynku odbyło się posiedzeniu Rady 
Miejskiej m. Pabianic. Na porządku dzien­
nym znajdowało się 10 punktów, przewidu­
jących rozpatrzenie i uchwalenie całego sze­
regu ważnych spraw, leżących dotychczas cd 
logiem. 

Tym razem Rada Miejska przystąpiła do 
obrad z całą godnością i zrozumieniem ciążą 
cych na niej obowiązków, w atmosferze spo 
kojnej i nacechowanej powagą. 

Mówcy, a było ich stosunkowo nie wielu, 
wygłaszali mowy pełne powściągliwości, do 
tycząice li tylko omawianej sprawy. Oby tak 
było zawsze! Niestety zakończenie posiedze­
nia znów »tało"»ię gorące i burzliwe. ODZIE REFERENT? 

Uchwalono zaciągnięcie pożyczki na po­
miary miasta w sumie 10 tysięcy złotych z 
Banku Komunalnego. Przy tej okazji skar­
żono się na zbyt długie .prowadzenie prac po 
miarowych na terenie miasta, przy czem je­
dną ulicę niejednokrotnie mierzono po 3 ra­
zy-

Zamiast podatku od ładunków kolejowych 
władze przyznały miastu zapomogę z Fundu 
szu Zapomogowego w sumie 8 tysięcy zło­
tych, co Rada przyjęła do zatwierdzającej 
wiadomości. Zmieniono brzmienie uchwały, 
dotyczącej dodatku do państwowego poda­
tku gruntowego 1 przystosowano ją do obo­
wiązującej ustawy. 

Punkt porządku dziennego, dotyczący u-
chwalenia przepisów i regulaminu budowla­
nego dla Pabianic jak się okazało nie ma 
swego referenta. Sytuację uratował dopiero 
inżynier miejski p. Kowalski, który zjawił się 
na posiedzenie, jakby na zawołanie. On 
wspólnie z prezydentem miasta zreferowali 
regulamin budowlany dla miasta, który przy 
jęto z drobną zmianą w § 49. 

JESZCZE 12 JARMARKÓW. 
Uchwalono regulamin, obowiązujący dla 

jarmarków. Przy tej okazji władze miejskie 
wystąpiły z projektem powiększenia ilości od 
bywaiących się w Pabianicach jarmarków z 
6 w każdym roku na 18, w ten sposób, aby 
jarmarki odbywały sie w każdy wtorek po 
pierwszym każdego miesiąca, przy równo­
czesnym utrzymaniu terminów dotychczaso­
wych jarmarków. Na jarmarki przeznaczona 
zostanie specjalna targowica. Skolci przyję­
to bez zmian przepisy sanitarno-porzadkowe 
i uchwalono regulamin obrad Radv Miejskie] I 
jednak bez poprawek Zarządu *' 

Jako nowego opiekuna s, 
miejsce p. Papiewskiej, kto a zrzekła się swe 
no mandatu wybrarto w głosowaniu tajnym 
p. Sobantę KazimUrza z ul. Leśnej — człon­
ka Ch. D. 

chodniej, który to budynek jest własnością 
firmy. Teren ten winien być zwrócony pa­
rafii kościoła św. Mateusza na przywrócenie 
dawnego cmentarza kościelnego. 

2) Obecny teren, zajmowany przez Tow. 
Gimn. ,,Sokół'- przv ul. Żeromskiego, a przy 
należny do firmy d. R. Kindler z tej samej 
okazji uznać za własność tegoż towarzystwa 
które dzierżawi go już od lat 30-tu. 

Poruszono następnie sprawę straży o s i o ­
wej t. j . brak remizy strażackiej na Starym 
Mieście, usprawnienie oddziałów strażackich 
w walce z ogniem itp. 

Na zakończenie znów zanosiło się na po 
wtórzenie dyskusji togo samego rodzaju, co 
na przedostatnim posiedzeniu. Kością niezgó 
dy stała się sprawa wypłacenia sezonowcom 
jednorazowej odprawy w sumach 2 razy po 
13.500 zł. jeszcze przed świętami. Spor je­
dnak został przerwany przez prezydent;1, 
który Oświadczył iż sprawa wypłacania 
pierwszych 13.500 zł. już znajduje się w wo­
jewództwie i lada chwila będzie zatwierdzo 
iia. Co cło drugich 13.500 zł. kwestię tę bada 
komisja budżetowa. Przemówienie dr. Bro-
riiatowskiego położyło wreszcie kres burzy i 
na tym posiedzenie zakończono. 

PIĘKNA GRATYFIKACJA ŚWIĄTECZNA. 
W związku z zawarciem aktu kupna i 

sprzedaży pomiędzy Pabianickimi Zakłada­
mi Włókienniczymi' dawniej R. Kindler Sp. 
Akc. a firma Litingon w Łodzi, Zarządowi 
Miejskiemu w Pabianicach należeć się będą 
opłaty miejskie od akiu notarialnego i t. p. 
na diiża sumę około 2(X) tysięcy złotych, — 
jak brzmią prowizoryczne obliczenia. 

A więc będzie to piękna gratyfikacja 
świąteczna dla miasta i znaczne podrepero­
wanie obdłużonego budżetu miasta. 

DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY. 
Miejskie Kino Oświatowe, przy ul. Gdań­

skiej — „Wojna w królestwie walca". 
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ZDARZENIA i WIPAOHI 
(—) Na posiedzeniu Izby Gmin premier Bald-

win złożył sprawozdanie z przebiegu swoich ro i -
mów z królem Edwardem i zakomunikował P°*'° ' f 
o abi lykarj i monarchy. Podpisane przez króla E * 
Harda i jego trzerh brar i jako świadków t rzeci* 
nia się I ronu i wszystkich tytułów zostało odczytań* 
przez speakera, przy czym wielu posłów miało UT 
w oczach. Były k ró l Edward przyjmuje nazwiskB 
Windsor i jako taki poślubi panią Simpson. !Nowy 
k ró l nada mu prawdopodobnie tytuł księcia Lan-
caster. 

(—) W Rzymie zmarł Lu ig i Plrandello, rnailT 
dramaturg wioski. 

(—) Wczoraj odbyło się w Sztokholmie wręne-
nie nagród Nobla. Laureaci Osiecki i minister Sił-
vedra Lamas by l i nieobecni. 

(—) Na terenie wszystkich resortów ministcriw» 
nych pnygotowywane sa w szybkim tempie wnio**l 

awansach urzędników nu dzień 1 stycznia 1WT r 

vanse objąć majp w pierwszym rzędzie urzędni­
ków najbardziej pokrzywdzonych przy dnkonnn> r B 

ostatnio ztiszeregowaniarh, względnie tych. klórtf 
winni byl i dawniej awansować, alo awanse ulepi 
odroczeniu z powodu ogólnego ich wstrzymania. 

(—) Najwyższy Trybunał Administracyjny * 
chyl i ł decyzję Ministerstwa Spraw Wewnętrzny™ 
rozwi-izujaea. Kadr Miejską w Poznaniu. Tym **' 
mym przywrócone zo<lały prawa Rady Miiiskieji 
wybranej w listopadzie 1933 r., której ka''.rncj* 
trwać powinna do 19311 r. Wobec tego obecnie ro*" 
pisrne wvhory nie odbędą się. 

(—) W Warszawie zmarł wybitny działacz !"•* 
podłegłośrinwy ś.p. Leon Wasilewski. 

(—) Wczoraj została otwarta przy u l . Rzgo*' ,1 
skiej 14 nowa czytelnia miejska i bezpłatna wypO" 
życzalnia książek. 

(—) Na wczorajszej konferencji w Zarządzi* | 
Miejsk im zostały wyznaczone miejsca dla noWjC" 
radnych w sali obrad. Kzędy po prawej stionic zaj­
mie Str. Narodowe, po lewej socjaliści, • pośrodku 
między n imi żydzi. 80 miejsc na galerii jn«tnni« 
oddanych do dyspozycji radnyrh. 60 miejsc na «•* 
le r i i pnrterowei do dyspozycji Zarzodu Miejskiego. 

(—1 Sad Okręgowy w Lodzi skazał wczoraj «• i 
monet szwajcarskich Szlam; Be r i l l * podrabianie 

n . . , - • - • •"« j t •••ri»i, u - . • M O I , , llerisz* 
Unmclaka, który przed rokiem ukończył studia n» 
wynziole elektro . metalurgicznym w Grenoble 

r,ku więzienia, a b. studenta w G i rnw l 
Macieja Moczulskiego,, na rok więzień 

na półtora 
hic, Leszka 
nia. 

•(—) „Żyrardów" został nabyły przez okrjniia-T 
rinszy polskich od koncernu Boussaca za 12 miliOsM 
nów złotych. 

(—) W Urzędzie Wojewódzkim odbyło się do. 
roczno walne posiedzenie sprawozdawrzo łódzkiej 
rady wojewódzkiej. Dłuższe przemówienie Wetępltffl 
wygłosił wojewoda l lauke • Nowak, który podkre* 
śli ł zależność ośrodka przemysłowego od ogólnej 
koniunktury światowej i skonstatował poprawę w* 
wszystkich dziedzinach łyela gospodarczego 1 »po'i 
łccznego ni terenie województwa łódzkiego. 

Nustępnie wygłosił sprawozdanie naczelnik W* 
działu Samorządowego inż. J r l l inek , Btwierdf»Jne, 
dobry stan wszystkich samorządów w województw!* 
łódzkim. Następnie inż. Bajkfewicz, naczchiik Wy* 
działu Knmunikaeyjno • budowlanego zobrazował 
MłtfM w dziedzinie europeizacji naszych dróg. 
Naczelnik Orłowski zwrócił uwagę na rozrost spół* 
ilzielczości rolniczej. Naczelnik Janiszewski omówił 
rozwój 202 p lacówek opiekuńczych na terenie wo­
jewództwa, kwestie dożywiania, zwalczania żebra­
ctwa i t. d. W końcu wysłano depesze holdownicz" 
do dostojników państwowych. 

P o c h m u r n y D s m a z y . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ dnia 11 grudnia — Dziś o godz. 
9-ej rano temperatura wynosiła 3 stopnie 
poniżej zera. W ciągu nocy ubiegłej najni i 
sza temperatura w śródmieściu osiągnęła 
minus 4 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne spadło mini­
malnie do 761 milimetrów. Pogoda utrzy­
ma się bez większych zmian. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 
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Krzyk przy uf. Malinowej 
5CB|©|?12C^ POGOTOWIA RATUMffOWEGO 

KURS ŚWIETLICOWY. 
Staraniem inspektoratu szkolnego, 

niedzielę dn. 13 bm. nastąpi otwarcie w 
szkole powsz. Nr. 1 przy ul. Pierackiego, o 
godz. 17-ej kursu dla kierowników chó­
rów, teatrów i świetlic. Kurs trwa? będzie 
cały tydzień. Wykłady codziennie w loka­
lu szkoły po.vsz. Nr. 1 od godz. 17-ej (5) 
do 20-ej <*>) wieczorem. Oprócz nauczy­
cielstwa udział wziąć mają i kierownicy 
świetlic różnych organizacyj i stowarzy­
szeń. 

PRZEMIANOWANIE ULIC. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono przemia 

nować następujące ulice: ul, Tuszyńską na 
Ks. Piotra Skargi, Garncarską na Orlicz-
Dreszera, Pustą na Ignacego Duszyńskiego 
i wreszcie ulicę Osinkową na ulicę Narcyza 
Gryzła — bohatera pabianiczanina, który w 
czasie walk proletariatu pabianickiego z cą-

j ralem w latach 1905 — 8 więziony był i tor-
i turpwnny przez ówczesnego policmajstra 

Joriina i w końcu przez satrapę carskiego wła 
snorccznie zastrzelony na polach, przez któ­
re przebiega obecnie ulica Osinkowa. W ten 
sposób obok wielkich mężów polskich zasłu­
żonych dla kraju uczczony został również 
bohater pabianiczanin Narcyz Gryzel. 

WNIOSKI STRONNICTWA NARODOWEGO 
W wo'nych wnioskach frakcja Stronnic­

twa Narodowego złożyła 2 nagłe wnioski, u-
chwalone przez Radę jednogłośnie: 

i 1) W związku ze sprzedażą fabryk, d. 
R. Kincllera, korzystając z tego, że 40 proc. 
tej firmy jest jeszcze w rękach Skarbu Pań­
stwa, na'eży domagać się od władz zbliże­
nia budynku, sznecccerjo oko'icę Starego Ko 

> ściola i zasłaniającego widok od strony za-

ŁODŻ, 11 grudnia. 31 -letnia Chaja Tau-
. ba Redlich, zamieszkał* przy ul. Wolbor-
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zrzekła sie swe I trującego płynu. Lekarz pogotowia Czer­
wonego Krzyża zastosował środki zaradcze 
i pozostawił ofiarę pomyłki w mieszkaniu. 

— 30-letni Jan Wichliński, zamieszka­
ły przy ul. Wodnej 28, najechany został 
przez v,óz u zbiegu ulic Sienkiewicza i Na­
wrot. 

Lekarz pogotowia stwierdził drżą ranę 
dartą prawej stopy Wichlińskiego, po czym 
nałożył mu opatrunek i przewiózł poszko­
dowanego do domu. 

— W domu przy ulicy Malinowej 9 wy 
nikła bójka pomiędzy zamieszkałymi tam­
że 31-letnim Wacławem Wolskim, a 29-le 
tnim Wacławem Jankowskim, zamieszka­
łym przy ul. Drukarskiej 21. Obaj wymie­
nieni zadali sobie szereg ran tłuczonych, 
przy czym Jankowski wyszedł z bójki zna­
cznie silniej poturbowany. 

Wezwany lekarz pogotowia Czerwone­
go Krzyża opal.zył pobitych, pozostawia-
jch ich na miejscu. 

O zajściu spisany został protokół poli­
cyjny w l-ym komisariacie. 

— 70-Ictnia staruszka Józefa Świder­
ska, bez stałego miejsca zamieszkania, 
przechodząc ulicą Krawiecką, poślizgnęła | 
się i upadla, doznając złamania prawej no- i 

gi. Poszkodowaną przewieziono karetką Po 
gotowia Miejskiego do szpitala na Rado-
goszczu. 

Pożar w mieszkaniu. 
ŁÓDŹ, dnia 11 grudnia. — Ubiegłej no 

cy w domu mieszkalnym nr 30 przy ulicy 
Kilińskiego powstał pożar. Nieruchomość 
ta jest własnością Emilii Kurc i Otyl i i Mo­
dro i posiada 3 piętra. 

Pożar powstał na poddaszu, gdzie urzą 
dzona jest pralnia dla użytku wszystkich 
mieszkańców domu. 

Wskutek niewystarczającej izolacji pie­
ca zapaliło się belkowanie podłogi oraz su 
fit niżej położonego lokalu. 

Pożar zauważono dopiero wówczas, 
gdy sufit zaczął mocno dymić. 

Wezwana straż pożarna pracowała 
przeszło godzinę, gasząc ogień i wyrąbu­
jąc podłogę i sufit. 

Szkody, spowodowane pożarem, znacz­
ne. 

i, Mira Zie 
C, r cy budo1 
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2 A P O M N I E N I P R Z E Z L U D 4 I . 

G A R S T K A R O Z B I T K Ó W 
n a k r a ń c a c h o c e a n ó w . 

Kapsztad, w grudniu. 
Jednostajność horyzontu przerywa ja­

kaś ciemna chmura. Po godzinie chmura 
przeradza się w kształt. Nieprzerwany u 
dołu, u góry niewyraźny i zamazany. Po­
nura groza wieje stamtąd. Coraz bliżej. Już 
widać. Pionowe skalne urwisko wyrasta z 
morza. Na nim góra, skalista, niedostępna, 
Poszarpana wiatrami, pogruchotana desz­
czami, śniegiem i gradem. Wierzchołek w 
cl»nurach Tristan da Cunha. Odległość od 
Atyki 3000 km. Do Ameryki przeszło 4000 

W r. 1816 zaborcza Anglia nie darowa 
•a mu niezawisłości oficjalnie go włączając 
'kład Imperium Brytyjskiego. Jak widomy 
znak tego przyłączenia, celem ochrony bry 
.tyjskich interesów, zainstalowały natych­
miast załogę na Tristan da Cunha. Musiała 
Hnak zrezygnować z utrzymywania 
garnizonu na tym odludziu. Jedynie na wła 
sn? prośbę, pozostał tam kapral Wil l iam 
9lass (zm. 1853 r.) z żoną i dwojgiem dzie 
ci> a także dwóch murarzy, sprowadzonycl 

człowiek pokonał przyrodę 
— T ™ 1 ' 

1 ' te:ssa 

^ Niemczech wybudowano w ciągu osta-
'"'ch niespełna 2 lat przeszło 1.000 km. 

Mosłrad. Obraz przedstawia taką właśnie 
autostradę wykonaną w Alpach. 

dla wznoszenia koszar. W roku 1827 zasi­
liło szeregi ludności kilka kobiet koloro­
wych sprowadzonych z Kapsztadtu. W dru 
giej polowie XIX wieku przybyło paru emi 
grantów, wśród nich Włoch, wyrzucony 
przez burzę na południową stronę wyspy. 
Razem w końcu XIX w. było ludności osób 
siedemdziesiąt parę. 

Przy tej to wyspie mieliśmy na parę go 
dżin rzucić kotwicę. Pogoda trochę się 
„przetarła", wiatr ucichł, tak że już z odle 
głości 10 mil, przez lornetkę, zauważyliś­
my wąskie pasemko płaskiego wybrzeża, 
wchodzącego klinem w morze na północno 
zachodnim krańcu wyspy. Sama ona wyło­
niła się w całej okazałości 2130 ni. nad 
poz. morza. Nagie, czerwonego koloru zbo­
cza ogromnej góry, puste, jałowe, poro­
słe zielonkawym mchem, spękane w moc 
szczelin, rozpadlin, z których gdzie nie-

I gdzie spadały z ogromnej wysokości sre­
brzyste siklawy. 

Coraz wyraźniej ,na kawałku płaskiego, 
zielonego lądu zaczynają się zarysowywać 
szare kontury małych domków, stojących 
wśród kamiennych niskich murów. 

Widać zupełnie wyraźnie „Union Jack" 
powiewający nad największym z domków. 
Na urwisku jakieś białe pasmo. Po dokła­
dnym przyjrzeniu się widać, że to kobiety, 
ubrane w jakieś długie szaty. Z podnóża 
urwiska zaczynają się odrywać punkciki 
szybko się zbliżające. To cała męska lud­
ność, na siedmiu posiadanych przez nią ło­
dziach, wypływa do okrętu. Niezgrabne du 
że łodzie przechodzą z fali na falę, wiośla­
rze wiosłują zgodnie z ruchem fal. Już są 
koło okrętu. Dziki wrzask radości, macha­
nie rękami, czapkami, melonikami, czym 
się dało. Do trapu dobija największa łódź 
Na rufie siedzi majestatyczny dość 
krzepki jeszcze starzec z długą bro­
dą— senior wyspy— rozbitek Wioch. Mr. 
Peter Pepetto. Wchodzi powoli i uroczy­
ście na pokład i zaraz udaju, się do dowód­
cy. Za nim wwala się na pokład hurma 
mężczyzn różnego wieku. Co za stroje! Pra 
wie nikt nic ma butów, lecz jakiś rodzaj 
kierpcy z krowiej skóry, prymitywnie gar­
bowanych i szytych żyłami. Skarpetki weł 
niane, owijacze, długie spodnie, krótkie 
spodnie, marynarki sportowe, smokingi; 
na głowach wszystkie rodzaje nakryć, o-
prócz cylindra. Koszuli też wszelkiego ro­
dzaju, dwa lub trzy kołnierzyki na 70-ciu 

chłopa, muszki smokingowe, frakowe —co 
się jednym słowem daio zdobyć od przy­
godnych marynarzy. 

Na pokładzie wre handel. Taki , co to 
potrosze i w naszej Europie zaczyna się 
stosować: handel wymienny, bo pienię­
dzy tam nie znają wogóle, tak samo jak 
złodziejstwa, morderstw i oszustw. Nie 
jest to jednak handel wymienny w szerszym 
słowa tego znaczeniu. Bo cóż mogą oni dać 
od siebie? Skóry albatrosów, fregat, ping 
winów, i to niewyprawione, rogi bydlęce, 
ładnie oszlifowane, kierpce i nic więcej. A 
trzeba im wszystkiego: bielizny, ubrań, obu 
wia, mydła tytoniu, zapałek, mąki, cukru, 
kawy, lekarstw. Nie mają bowiem u siebie 
właściwie nic. 

Ludność składająca się obecnie już ze 
167 osób. zgrupowana jest na owymże 
szmacie ziemi, w wiosce Edinburgh, tak na 
zwanej na pamiątkę wizyty księcia tegoż 
nazwiska w r. 1867. Zamieszkują około 40 
niskich domków budowanych z kamienia 
pokrytych strzechą z wysuszonych wodoro 
stów. Odkotwiczenie. Pożegnaliśmy się; na 
pokładzie ruch. Łodzie ich przycumowane 
do burty kończyły ładować trzecie półtony 
mąki, dar samotnikom. Wszyscy już byli 
w łodziach. Jeszcze od czasu do czasu fru 
nęło coś z pokładu, jeszcze jedna skórka 
powędrowała na burtę. Odbil i. 

Winda kotwiczna zaczęła się powoli o-
bracać. Wstrząs. Kotwica puściła. Obie ma 
szyny „mała naprzód". W milczeniu, stojąc 
na chyboczących się łodziach, z czapkami 
w ręku, żegnali nasz okręt, rzadki łącznik 
ich spokojnego zakątka ziemi z resztą 
świata. Z. G. 

l u l i EuBEf 

W Kieł spuszczono na wodę nowy pancernik „Gneisenau" w obecności Hitlera. 

mm: kii. czy i 
BOHATER BUKAREgZTU* 

Bukareszt mówi o sprawie Ciuca. Kim 
jest ten bohater plotek kawiarnianych? 
Jest to piętnastoletni uczeń gimnazjum w 
Slatinic, pierwszy chyba uczeń, który po­
skarżył się na nauczyciela... samemu królo 
w i . 

Ciuca by łp i l nym i dobrym uczniem ale 
miał podczas roku szkolnego jakiś tam za 
targ z nauczycielem, który przy bardzo 
surowym egzaminie, dzielącym szkołę niż 
szą'od wyższej (liceum) „ściął" po prostu 
młodego uczniaka. 

Ale Ciuca 

bzbro/ćl 

nie dał za wygraną. 
Nie namyślając się długo, napisał list dpj 
króla, w którym skarżył się na krzywdę 
mu wyrządzoną. Król list ten otrzymał i za 
rządził, by sprawę tę zbadano w szkole. 
Uczyniono też tak i postanowiono, że Ciu­
ca zdawać będzie ponownie przed całym 
ciałem profesorskim. 

1 Ciuca zdał. Mimo szykan nauczyciela, 
zdał świetnie i sprawiedliwość triumfowa­
łaby z pomocą królewską, gdyby nie ów 
zacięty nauczyciel, który zażądał dochodzę 
nia dyscyplinarnego za nieupoważnione 
zwracanie się do króla ze skargą na nau­
czyciela. 

Komisja dyscyplinarna szkolna przyzna­
ła rację nauczycielowi i Ciuca został 

na rok zawieszony. 
Niesprawiedliwość jest znów górą. 

Ciuca jednak i tym razem nie dał za wy 
graną. Odwołał się do ministerstwa oświa­
ty i tam spodziewa się znaleźć rozstrzygnie 
cie dla słusznej sprawy. Na to rozstrzygnie 
cie czeka cala Rumunia, gorąco dyskutując 
ten wypadek, który rozrasta się już do zasa 
dniczego konfliktu między przepisami a 
sprawiedliwością. 

Stanisław BROCHWICZ 
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STRESZCZENIE. 

. Mira Zielińska, córka warszawskiego pwedstc-
j'''y budowlanego, iludentka medycyny, powró. 
' « uialka a podróży na Capri i do Stambułu. 
''" powrocie dowiedziała l ie o złym stanie in-

*ów iwego ojca Arnolda Zielińskiego. 
Mira była zaprzyjaźniona bliako I Halina Za-

, , r " w ' l - n , siostra. Inżyniera, w którymi była sako­
wa. 

.Zaborowski flirtował i piękna; baronówna Li i i 
< I>I!.4 bankiera. Jej ojciec współpracował • 

|**ui irzf organizacja międzynarodowa,, której 
pdbtawicielera na Polskę byl Karol Bathey. 

Zaborowski stracił w katastrofie samochodowtj 
W szpitalu pielęgnowała go Mira, która I W J 

"••••:> łagodnością, i wdziękiem zdobyła serce inło-
0 inżyniera. 

U Jakimi słowami opowiedzieć mu o tym 
'kle, w którym znalazła się od czasu spot 

, n i a Karola Batheya? 
II Wciąż tamten — niesamowity,' tajem-
l}*V mężczyzna, wywiera wrażenie na jej 
Pysjy, całą jej istotę pogrążając w od-
lv.Cle gorączkowej niepewności i niepo-

t O, Boże!... Gdybyź mogła Jerzemu 
i^ystko powiedzieć szczerze i bez osło-
F*« Lecz Mira obawia się o uczucie Je-

obawia się o to, że wyznawszy pra-
, ?> straci na zawsze człowjeka, którego 
avvdziwie i szczerze kocłi3. Skoro nie 

. * e mu prawdy powiedzieć, więc go o-
L klif?... więc wol i umrzeć, niż brnąć wo-
• c niego w kłamstwach, niż być wraz z 
• t ł 1 , dzięki fałszom, którymi trzeba prze-

ć rolę Bathey'a w jej życiu... f«n'iae 
Właściwie ona wciąż ucieka od tamte-

t ~— nagły wyjazd z Konstantynopola, 
Popracowanie się, jazda do szpitala o-
r I nocy, gdy znów zjawił się Bathey — 
Koi r

V^zyslko '" 'y' 0 t y ' k o ucieczką przed nie-
°jącym spojrzeniem jego oczu, zn ;eva-

^ c y m brzmieniem jego g)osu... 
r Oto teraz znów próbowała ucieczki, 
tyszła tutaj, by przy boku ukochanego 

pokonać w sobie tę siłę straszliwą, która 
za każdym razem popychała ją w ramiona 
Karola Bathey'a. 

Ale nie może nic powiedzieć... 
Nie powie! 
Opuszcza Jerzego, do reszty wytrąco­

nego z równowagi przez jej sposób zacho­
wywania się wobec niego. 

— Więc nie masz mi nic do powiedze­
nia? 

Chwilę milczy; czuje, iż wybuchnie pła 
czem, jeśli stąd natychmiast nie odejdzie. 

— Nic... cóż mogłabym ci powiedzieć. 
Jestem zmęczona... — mówi głuchym gło­
sem i zabiera się do wyjścia. 

Gdy jest przy drzwiach, odwraca się 
i posyła Jerzemu spojrzenie, pełne bólu 
i ukochania; rozmiłowane i śliczne spojrze­
nie wielkich, dobrych oczu... W tej chwili 
zdaje się jej, źe zdobędzie się na szczerość, 
że powie wszystko, wszystko... Tak bardzo 
pragnęłaby wyspowiadać się ze wszyst­
kiego... 

Jeśli teraz Jerzy przemówi do niej, je­
śli... Powie wszystko, powie, padnie mu 
do nóg, przytuli się do niego, nie odejdzie 
nigdy, przenigdy... 

Obejrzała się, przez nieskończenie Wrót 
ką chwilę zatrzymała się przy drzwiach. 
Czekała. 

Ale Jerzy siedział nieruchomo, wsparł­
szy głowę na dłoniach. Nie widział jej. 

Gdy spojrzał w kierunku drzwi, Miry 
już nie było w pokoju. Spóźnił się... 

Pozostał sam rozgoryczony i zawiedzio 
ny, przekonany o zupełnej obojętności M i ­
ry, która tak dalece odsunęła sic od niego, 
iż teraz jest rzeczą niemal niemożliwą za­
biegać o naprawianie stosunków. 

— Straciłem ją... — powiedział do sie­
bie i uczuł w sercu przenikliwy, klujący 
ból. Zdawało mu się, że serce lada chwila 
bić przestanie. 

Upłynęło znów kilka di' 

Jerzy oczekiwał zjawienia się Miry, o-
czekiwał telefonu lub jakiegokolwiek zna­
ku od niej. Mira milczała. Postanowił wy­
trwać, nie narzucać się, doczekać chwil i , 
gdy ona sama zwróci się do niego. Po o-
statniej z nią rozmowie przyszedł do wnio­
sku, iż wszelkie starania pozostaną bez re­
zultatu. Po prostu należało oczekiwać, iż 
czas wyjaśni wszystko, gdyż zrezygnował 

, ostatecznie z tego, by się mógł czegokol-
' wiek od Miry dowiedzieć. 

Teraz dopiero przyszedł do wniosku, iż 
może naprawdę zjawił się mężczyzna, któ­
ry Mirę potrafił... Nie! Odpędzał od siebie 
tę natrętną myśl, nie dającą mu spokoju, 
wciąż powracającą... 

I Jerzy uwierzy}. Kto wie... być może 
naprawdę Bathey, ten kanadyjski milioner, 
o którym L i i i Sternówna mówiła, że jest 
uroczy i jakiś niesamowity. 

Ale jeśli tak, to czemuż Mira nie zdo­
była się na okazanie swej wiary w jego 
szlachetność i siłę charakteru? Czemu nie 
zdobyła się na proste i uczciwe postawie­
nie sprawy?! Przecież mogła mu o wszy-
skim powiedzieć, potrafiłby ją zrozumieć, 
usprawiedliwić... 

— Miro... biedna, głupiutka dziewczy­
no, którą tak bardzo kochałem! Wydawa­
łaś mi się inną, zupełnie inną... Okazałaś 
się taką, jak wszystkie... 

W Jerzym wzbiera gniew! Ta sprawa 
nie powinna była skończyć się w taki spo­
sób, nie wolno jej było tak z nim postą­
pić!... Przecież nie zerwała z nim jeszcze, 
nie powiedziała mu, że ma tego dość, że 
między nimi wszystko skończone!... 

Lecz Jerzy nie chce się łudzić. Jej po­
stępowanie jest zbyt wymowne, daleko wy 
mowniejsze od wszelkich słów...' Ból i 
gniew wypełniają jego serce. Tak, Mira 
niewątpliwie odeszła. W najmniej oczeki­
wanej chwil i , gdy się tego nie mógł po 
niej spodziewać, opuściła go... 

Właśnie w tej, również najmniej ocze­
kiwanej chwil i , ponownie zjawiła się przy 
nim L i i i Sternówna. 

Zjawija się w domu Zaborowskich w 
momencie, gdy Jerzy, pożerany tęsknotą 
za Mirą i pełen najsprzeczniejszych domy­
słów, zamierzał po raz pierwszy ukazać 
się w publicznym lokalu. 

— Pojadę gdziekolwiek... trzeba o tym 
jak najprędzej zapomnieć... — powiedzirt 
do siebie. 

W kilka minut później przyjechała L i i i . 

— Oho, Jurku!.. . Brawo! Zamierzasz 
wyjść? To się cieszę, bo to dobry znak, że 
się lepiej czujesz. A ja przyjechałam do­
wiedzieć się o twoje zdrowie i zabrać Ha­
linę na pokaz mód. Nie ma Haliny? To 
szkoda, bo na pokazie mają byc ciekawe 
kreacje do obejrzenia. Ha, trudno, wpadnę 
innym razem... 

Zarzuciła go potokiem obojętnych, nic 
nicznaczących słów. An i przez chwilę nie 
pozwoliła mu domyśleć się, że ją cokolwiek 
obchodzi jego osoba. Rozmawiała z nim 
takim tonem, jakby się oddawna znali, lecz 
znajomość ta nigdy nie wykroczyła poza 
ramy powierzchownych zainteresowań to­
warzyskich. 

Zaczęła go żegnać, lecz orf ją zatrzy­
mał, prosząc, by nieco pozostała, gdyż Ha­
lina także ma niezadługo powrócić. 

— Posiedź trochę, pogawędzimy — po 
wiedział, zapraszając ją do zajęcia miej­
sca. 

Niezbyt 'dobrze rozumiał w jakim celu 
zatrzymuje Sternównę. Przecież między ni­
mi już raz na zawsze... Tak, ale taka jest 
męska logika. Mężczyźni również mają 
swoją logikę, nie zawsze zgodną z naka­
zami zdrowego rozsądku. Oczywiście nie 
w tak znacznym stopniu, jak kobiety... 

Pomyślał, że dobrze się stanie, jeśli 
L i i i porozmawia z nim trochę; przecież da 
wniej oddziaływała na niego tak bardzo 
uspokajająco. I tak przecież zamierzał 
wyjść na miasto, by się z kimkolwiek spot­
kać, gdyż czuł się źle, .zmuszony do spę­
dzania samotnych godzin w domowym za­
ciszu. 

— Jakże się czujesz, Jurku? 
— Dziękuję ci, nie jest .~ni najlepiej... 
— Widzę to i smucę się. że nic a nic 

o siebie nie dbasz! Przecież twoje zdro­
wie jest potrzebne nie tylko... 

— Daj spokój mojemu zdrowiu — gorz 
ko uśmiechnął się 'Jerzy, mile dotknięty 
troskliwością L i i i i jej zaniepokojonym 
tonem. 

Sternówna była o wszystkim dobrze pe 
informowana przez Halinę. Wiedziała o na 
glej zmianie w usposobieniu Miry. o jej ni­
czym nie dającej się wythimaCżyź obojęt­
ności wobec Jerzego, obdarowywanego je­
szcze tak niedawno licznymi dowodami mi­
łości. 

— Jurku, nadto nrreimujesz sie rze­
czami, które bynr.jmi^ej nie za£ł.ugtłfa ;:a 
to... Jeśli ciebie nie umiała docenić, jest-

to niesprawiedliwością i nie należy tegtf 
kogoś wynagradzać dodatkowo własnym 
cierpieniem... Nie, Jerzy? Nazywajmy rze­
czy po imieniu. Nie przychodzę tu z jak im­
kolwiek zamierzeniem czy planami. Po pro! 
stu mam prawo porozmawiać z tobą szcze­
rze i bez niedomówień, bo mi jesteś zbyt 
drogi, nazbyt cenię w tobie zalety, właści­
we prawdziwemu człowiekowi... 

— L i i i , ta rozmowa nie jest obecnie na 
czasie. Zaczekajmy... 

— Owszem, jest na czasie, gdyż potrze 
bujesz spokoju oraz rozwiązania tych róż­
nych powikłań... Rozmawiam z tobą nie 
jak kobieta, ale jak przyjaciel i proszę, byś 
zechciał mi szczerze odpowiadać, gdyż zda 
je mi się, że na twą przyjaźń i życzliwość 
mimo wszystko zasłużyłam sobie... 

Sternówna mówiła z wielką siłą i prze­
jęciem, glos jej drżał, policzki płonęły. Za-
borowswi musiał przyznać w duchu, że wy 
gląda teraz bardzo interesująco. 

— Powiedz, Jerzy, jak stoją sprawy z 
Mirą? Zaręczyliście się. o tym mi sam za­
komunikowałeś, więc kiedy ślub? 

Zaborowski milczał; nie umiał zdobyć 
się na jakąkolwiek odpowiedź. 

Sternówna, widząc jego zakłopotanie, 
mówiła w sposób coraz bardziej serdecz­
ny i przekonywujący, odrzucając oficjalny 
i chłodny ton, którym odznaczały się na 
wstępie jej słowa. 

— Jurku, nie powinieneś się tym przej­
mować... Oczekiwałam, że się to w ten spo 
sób skończy, bo dobrze znam Mirę. Dla­
tego usunęłam się, nie walczyłam o uczu­
cie, które było dla mnie drogie i bliskie... 
Wiedziałam, że wcześniei czy później, ta 
dziewczyna okaże się taką, jak obecnie, 
nierozumną, niewdzięczną i pozbawioną 
serca. Jeśli nawet miałam obawy, to tylko 
o ciebie... Obawhlam sie, iż m^że ciebie 
nazbyt boleśnie dotknąć jej... brak serca. 

Zaborowski milczał. Musiał zgodzić się 
z myślą, iż L i i i ma jedn".!: rację, mówiąc o 
braku serca u Miry, gdyż inaczej nie po­
stąpiłaby z nim w podobny sposób; w cłiwi 
Ii, gdy jt-go serce pr7enrłnionc było uczu­
ciem miłości dla niej, od??^ła od niego, o-
puścił^ f o , nie podając żadnych powodów, 
nie usnrr."::?-f!:v/injac swojefn kroku... L i i i 
ma jednak rację, uważając ja za okrutną. 

(P . c. n.) 
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Z inicjatywy Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych, Przemysłowych 
i Biurowych odbyło się zgromadzenie Pra­
cowników Sklepowych pod hasłem „Żąda­
my zawarcia umowy rtlorowet'*. Pracowni­
cy sklepowi oddawna domagają się uregu­
lowania warunków pracy, gdyż w obecnej 
sytuicj ' praca przez 15 Rodzin na dobę 
jest powszechnym zjawiskiem, zwłaszcza 
w branży winno-kolonialnej. 

* * • 
Stowarzyszenie lokatorów i sublokato­

rów w Warszawie złożyło memoriał w 
min. sprawiedliwości w sprawie nieporozu-
mieii j-ikie wyn.kają w sądach przy roz­
prawach o eksmisję lokali handlowych. 
Stow. prosi o A-ydanie okólnika, któryby 
wyjaśnił wsiystkim sądom na terenie pań­
stwa dekret P. Frezydenta, wyjmujący 
spod ochrony lokale przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłów}ch — nie tych jed­
nak, któie od roku 1935 wykupują ulgowe 
świadectwa IV kat. handlowej lub VII prze­
mysłowej. 

Niefortunni detektywi 
Co znaleziono w bramie? 

Swoją drogą człowiek często bywa nai 
wny. \V młodości a raczej w dzieciństwie 
narzeka na los, który go nie zrobił kió-
letn, w wieku dojrzałym zaś jest zadowo­
lony, że nie jest królem. Okazuje się bo­
wiem, że i królom czasami zdarza się, że 
zapalą się du jakiejś 40-letniej dzierlatki 
i zrzekają się tronu, aby tylko móc poślu-

'[ bić ukochan.ą. 

Współczuję co prawda Edwardowi, że 
nie tylko caiy jego rząd, cały jego naród, 
ale i cała Europa i Ameryka wtrąca się do 
jego spraw osobistych, zastanawia się, czy 
powinien poślubić mistress Simpson, czy 
nie, czy nadaje się na królową angielską, 
co było przyczyną jej poprzednich rozw•••> 
Jóu i 1p. 

Z drugiej strony nie jestem pewien, 
czy ta cala historia z tą Simpson nie jest 
wyłącTriTc szukaniem okazji przez króla 
Edwarda do wykręcenia się z monarchi-
stycznego interesu. Ostatecznie być kró­
lem to jest kłopot. Książe Wali i mógł spo 

Związek właścicieli taksówek wystąpi ł ' * ° i , , i c popić w gabinecie restauracyjnym 
domin skarbu z żądaniem w sprawie zmia j f P ^ F ^ t a ' , przyjaciółka*,,, ale k r o -

j . . . i . : * — 4 ' łowi to uiż nie wypada. Możliwe więc, zc ny opodatkowania taksówek, które to opo­
datkowanie uważa za nadmiernie wysokie. 
Związek stwierdza, *e urzędy podatkowe 
szacują znacznie wyżej obroty taksówek niż 
to ma miejsce w rzeczywistości. Z tego po 
wodu wymierzane są podatki wygórowane, 
których nie sposób płacić dobrowolnie, co 
z kolei powoduje wystąpienie urzędów z 
wnioskami egzekucyjnymi. Związek uważa, 
że należy w drodze okólnika zawiadomić 
urzędy skarbowe, by dokładnie badały do­
chodowość taksówek przy pomocy facho­
wej komisji, w której byłoby miejsce dla 
przedstawiciela związku właścicieli taksó­
wek. Poza tym w wypadkach wątpliwych 
władze wymierzające podatek, powinny za 
sięgnąć opinii związku. Przy zastosowaniu 
tych metod skarb państwa może uzyskać 
znacznie lepsze wyniki, niż dotychczas. 

Edward wyszukał specjalnie podwójną roz 
wódkę w tym tylko celu, aby mieć pie-

tekst do abdykacji i pozbycia się tego ca 
fego t ramu, jaki spada na barki królew- i 
skie, nawet w tak miłym, solidnym i przy 
jemnym kraju jakim jest Anglja. Dochody 
i tak będzie miał niezłe, księstwo daje, 
o ile mnie pamięć nie myli około 120:000 
funtów dochodu rocznie, więc na w h i n 
firmy While and BJąrlM) wystarczy w każ­
dym ja«ue. 

Zwykły śmiertelnik żeni się z kim chce 
nawet jcSli popełnia mezaljans 1 rodzina 
wyrzeka się go, to ostatecznie także nie 
ma wielkiego nieszczęścia, gdyż Europa 
mało tc interesuję A tutaj człowiekowi 
spodobała się jakaś amerykanka i zaraz z 
tego p:>wodu wielkie przesilenie wewnę­
trzne. 

NOWA KOLEJ POŁĄCZY 
centralne województwa z uzdrowiskami górskimi 

Z Kielc donoszę: 
Sprawa budowy kolei Kielce — Mę­

drzechów, ciągnąca się już od 1928 roku 
zaczyna obecnie wchodzić w stadium reali 
zacji. Powołana w r. ub. sekcja techniczna 
usprawniła plan projektowanej budowy li 
nii Kielce— Mędrzechów, zamieniając tra 
tf AB K i e l c e - Ź . i l i i l u . 

Nowa linia Kielce —Żabno, według oce 
uy kół fachowych, będzie miała olbrzymie 
znaczenie gospodarcze tranzytowe i d u ż e 

walory turystyczne. Nowa kolej otworzy 
dla s / e i s / t j eksploatacji dwa c e n n e , a nie­
dostatecznie wyzyskane z powodu braku 
komunikacji uzdrowiska ziemi kieleckiej 
Busko i Solec. Poza tym otworzy dla tury 
styki podwarszawskiej wspaniale tereny 
Kielecczyzny oraz usprawni połączenie z 
Żegiestowem, Muszyną i Krynicą i wielo­
ma zdrojami Podkarpacia. 

Obecnie po wybudowaniu nowego połą 
czenia pomiędzy Warszawą a Kielcami 
przez Radom, uowa kolej połączy Warsza­
wę najkrótszą drogą z istniejącą już linią 
lokalną Tarnów— Szczucin. Przez wybudo 
wanie tej kolei środek kraju wraz ze stoli 
cą uzyska bezpośrednio połączenie z Tar­
nowem i ze wspaniałymi pod względem tu­
rystycznym -i uzdrowiskowym terenami Pu 
najca i Popradu, z Krynicą włącznie, przez 
co czas przejazdu z Warszawy do Kryn i ­

cy zostanie znacznie skrócony. 
Koszt budowy projektowanej linii wraz 

z budową mostu na Wiśle w okolicy No­
wego Korczyna wyniesie około 

25 milionów złotych. 

Z drugiej strony kto wie, czy pani Simp 
son nie jest podstawiona przez Hiszpanię? 
Przecież tylko dzięki niej uwaga całego 
świata, dotychczas absorbowana tak silnie 
przez Hiszpanię, odwróciła się od wojny 
domowej i przerzuciła się na Anglję. Dzi­
siaj nawet sto samolotów „obcokrajo­

wych" nad Madrytem już nikogo nie emo 
cjonuje wobec zagadnienia „Simpson - ab 
dyk-icja". 

Jednak król Edwatd ma szczęście. Naj 
pierw, przez 40 lal sw.-go życia, był najp > 
pni i t[|8iiv a \ ttiai^simoiza uiAzsj.Miunind 
nym z najpopularniejszych w świecie, ja­
ko ksiażc Wal i i . Następnie przez rok fascy 
nowa) „wa^ę świata Anglji. Teraz jeżeli ab 
viyku|e, zawsze będzie owiany aureolą ro 
maniyzimi, jako król, który dla ukochanej 
rzucił potężny tron. Chłopak urodził się w 
czepku, nie ma co gadać. 

A my co? Żenimy się, umieramy, roz 
wodzimy się rodzimy i nikogo to nie ob­
chodzi, prócz najbliższych ciotek i babek. 
Świat wcale nie oblicza naszego rocznego 
•v.:e: ->c!:i, nie interesuje się naszą „listą cy 
wilną**, nic przejmuje tym, co będziemy 
robili ra rok, ani tyni, czy nasze dziedzi­
ctwo obejmie pierwszy syn drugiego bra­
ta, czy trzecia córka pierwszego brata. 

Ale też wolne nam robić, co się nam 
podoba i guzik komu do tego. 

POBITA CHAWA. 
Chyba, że nasze postępowanie strje 

się nieco głośne i wówczas mały światek 
również o nim dowiaduje się. 

Napi iyklad tr.ki Elroini Winter nigdy 
nie przypuszczał, że dzięki herbacie i to 
brudnej herbacie do.skj.pi zaszczytu absor­
bowania uwagi czytelników „Echa". Jak 
tego zaszczytu dostąpił, Opowiada histo;yj 
ka poniższa: 

EfroTrri bardzo lubi herbatę. Tłumaczył 
kilkakrotnie swojej żonie Chawie, że her 
bata aby była dobra powinna być podana 
w czyst;j szklance. Gatunek jest kiepski— 
powiada — bo na lepszy nie ma pienię­
dzy, woda jest twarda i niesmaczna — 

niechaj przynajmniej szklanka będzie czy­
sta. 

W dniu 4 września Efroim dostał od 
Chawy herbatę w brudnej szklance. I o 
go strażnic zdenerwowało. Tak strasznie, 
że złapał jakiś ciężki przedmiot i zaclai 
nim Chawie szereg ran. 

Sąd Grodzki skazał Efroima Wintera 
na 2 tygodnie aresztu. 

Ale czeka go również j nagroda: Cha 
wa wniosła skargę rozwodowa.'' 

Jerzy Krzecki. 

ŁÓDŹ, 11. 12. — Szesnastoletni uczeń 
B. Kuszela, syn przodownika P. P. szedł 
w dniu 1 listopada ulicą Murarską do do­
mu. W t e m o kilkanaście kroków przed so­
bą zobaczył jakiegoś osobnika z ogrom­
nym tobołem na plecach. 

— W święto z takim tobołen- i do tego 
tak szybko, to coś nie w porząiiu"; pomy-
ślai niiodrodny syn ojca po l ic jant i chciał 
b lue : przyj >eć sę podejrzą.*ei»\: osobni-
ko,»i, ale tz, znikł mu w jed i_j z pobli­
skich bram. 

Chłopiec nie dał jednak za wygraną i 
postanowił o swym spostrzeżeniu zawia­
domić ojca. Już przed bramą swego domu 
spotkał kolegę Sobolewskiego i ten poin­
formowany o wszystkim, powiedział mu, 
że on znów spotkał na rogu Karskiego, 
który t c i wydał mu się podejrzany, gdyż 
„jakoś dziwnie zachowywał się". 

Chłopcy wiedzieli, że Karski był już 

karany przeto odrazu doszli do wniosku 
iż nie kto inny, lecz on właśnie jest wł* 
ścicielem intrygującego toboła i czemfM 
dzej podzielili się swymi wiadomościami' 
policją. 

W bramie, do której wszedł K. znale­
ziono rzeczywiście wielką pakę, a że nit 
było żadnych poszlak przeciw innej jakiej* 
osobie, aresztowano Karskiego. 

W dniu wczorajszym stanął on prz» 
sądem jako oskarżony o kradzież raua 
3-lainpowego, bielizny i narzędzj fryzj^ 
skich. 

Młodzi detektywi triumfowali. 
Udało im się wykryć ,,prawdziwego4 

złodzieja. Niedługo jednak trwała rap 
bo jak się okazało z przewodu sądowejjd 
Kaiski kradzieży tej nie dokonał i od w* 
ny został uwolniony. 

Przyszłe asy detektywistyczne tnias* 
sławą okryły się śmiesznością. 

Gdy 0'ciec m 5 ( ó r e L 
Anno czy Genowefa? 

Z TARNOPOLA donoszą: 
Jan Cieleń będąc w służbie u Stanisła 

wa Niezgody w Wesotówcc zapałał miło­
ścią do Anny Górskiej i starał się o jej rę 
kę. Ojciec jej Jan mając 5 niezamężnych 
córek, n a m a A v i a ł Cielenia, aby porzucił 
służbę, sprzedał ojcowiznę w Brykuli Sta 
rej i wówczas odda mti Annę za żonę. C 
posłuchał go i zamieszkał u przyszłego te 
ścia. 

Wyszły też pierwsze ich zapowiedzi. 
Nagle zmienił Jan Górski swój pierwotny 
zamiar, żądając od C. zawarcia małżen-

Czarna kawa w buteleczkach, 
ne „Pan refierenf siadł za Krausami. 

Z SOSNOWCA donoszą: 
W niezwykły sposób wykorzystywał 

naiwność ludzką, młody jeszec, lecz wie! 
ce obiecujący, 25-1etni Henryk Patoła, za­
mieszkały w Sosnowcu przy ulicy Podja­
zdowej 4. 

Pa<oła, chcąc łatwo dojść do majątku 
„wynalazł" cudowny środek na porost wło 
sów, usuwanie reumatyzmu i innych dole­
gliwości. Lekiem owym była mocno roz 
cieńczona czarna kavya z przymieszką j a ­
kichś nieszkodliwych kropli. 

Spreparowawszy większą ilość „lekar­
stwa" Patoła porozlewał je do butelek i 
rozpoczął wędrówkę po Zagłębiu, proponu 
jfąc mieszkańcom nabywanie „uniwersalne 
go " lekarstwa. . . . • . 

Cudowny lek Patoła sprzedawał w znkż 
ności od jednego lub pięciu złotych. 

Odwiedzając mieszkania Patoła przed­
stawiał się jednocześnie za urzędnika skar 
bowego i przyrzekał tym, którzy nabyli od 
niego „lekarstwo", że będą zwolnieni cal 
kowicie albo ceęściowo 

od podatku. 
Naiwnych oczywista n i e brakowało to­

też pan „referent" zbierał złotówki i w 
duchu śmiał się z głupoty ludzkiej. 

Wreszcie pomysłowemu oszustowi po 
winęła s i ę noga na Saturnie, dokąd wybrał 
się, c e l e m s p i Ł j d ą i y cudownego leku. 

Patoła został zatrzymany przez miej­
scowy posterunek policji i odesłany z za 
p a s e m „ l e k a r s t w a " do Sosnowca do Wy 
d z i a ł u śledczego. 

Po przesłuchaniu Patoly przekazano go 
do dyspczyq'i władz sądowych. 

ftAMO-KĄCIK* 
P I Ą T E K , 11 GIUTDMA. 

Kouyn. 

15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 Programy lokalna 
161» Koimowi i chorymi — cc Lwowa 
I i ii li n im.iI, j orkiestry P. U 
17.00 „l'oil urokiem gotyku w Pelplinie" — felie-

lon 7 Torunia 
17.15 ^Afryka" — rrporta* i płyt (z Wilna) 
17.50 I u, 11 I";,, l'ii mówiona — i Krakowa 
18.06 Poradnik aportowy 
I. l'i „Zadaniu klubów n.n s k u l r — pogadanka 
18.20 Programy lokalni: 
HI.50 Nowiny Irane (Lódi i Kałowie* n.itlaji au­

dycje lokalne) 
19.00 „Opowiadanie doktora" — froguicnl t powie. 

M S"'funu Otw inowukirgo pt. ,jt,yrn irwa emery 
" m i r" 

10 20 Z pil mj po kriiju 
, JU.45 1 rimiuonl mmi omy 

20.00 Koncert symfoniczny z Tilharmonii "Wam. 
[22.30 „N ie luk prędko, panie Druciki" — skecz 

22.«a Mory fc * ławnuaiia 
'23.80-23.30 Programy lokalne dla l f - w y ł Lwowa 

ŁÓDŹ. fak Ratzyn. oraz: 
13.0A O.tory awry «wku w mimym — płyty 

' 11.57 I o,l/kie \M.idoiiio-ei giełdow« 
| 15.15 K u m i n i . kl .mioi. v 

15.40 W t tpedzic *wiclo? 
15.45 %'alre — płyty 
18.20 'I i.u i-ii. z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi 
18.50 Co nas czeka w dziedzinie filmu? — pogad. 

SOBOTA, 12 G l l L U ? ' 4 

6.30 I 1 • li poranna 
6.3S Cinawniryfca I 
t.St) Muzyka a i . I M 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Prognimy lokalne 
8.00 Audycja Ala tzkńł 
8.10 Przerwa 

I I :t0 Audycja Ola azkół 
11 5,7 Sypiał czaati i ar jiunt a Krakowa I 
12 03 Koncert orkiestry wojskowej — * Poznania 
12.40 Dziennik południowy 
'.2 511 Programy lokalne 
13 00-13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00— UkM Prai-i-wa dla Warsaaws Lwowa Ło-

dzl 

stwa z 7 lat od niego starszą Zofią, k w t f 

przekonywała C , że ona lepiej się nadV 
dla nk-go na żonę, ma bowiem krowę, j *J 
więcej stateczna i doświadczona, aniic" 
Anna. Gdy Genowefa G. zwróciła się <* 
C , aby choć pozornie zgodził się na »* 
warcie małżeiistwa z Zofią, gdyż grozi, # 
popełni samobójstwo. 

C. mimo, że gorąco kochał Annę, rC 
począł starania o Z. 

Na krótki czas przed ś l u b e m . rozł»'5 

ny na przyszłego teścia postanowił 
podpalić jego obejście. 

Gdy domownicy byli pogrążeni 
śnie, włoży! pod strzechę, stodoły z w 
przędziwa nasycony naftą i zapalił go * 
gniem z papierosa. 

Udało się wkrótce ugasić ogień. Ci<*| 
leń stanął przed sądem przysięgłych, <*j 
powiadając z art. 215 par. 1 k.k. (sprow 
dzenie niebezpieczeństwa pożaru). Ci * 
nił sic tym, że kochając młodą i ładn 
nę, zmtrszony do małżeństwa z Zofią, p*] 
.stanowił wniknąć zawarcia małżeństw* 
przez spowodowanie aresztowania go. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd l f | 
iowat wyrok skazujący C ' n a 1 rok wtę*'*] 
nia. 

14.00—14.80 1 ' rzrrwa dla Kałowie, Poznania, 1 % 
ninia i Wilno 

11.30 W , ••' i audycja dla dzieci: „I l iprk kur' 
IUrkwyk" — te Lwowa 

15.00 Wiadomości gorpodorcze 
15.15 Programy lokalne 

96.15 "JF 350 rocauiee zgona kroił Stefana Datorr^ 
17.00 Kancrrt solistów 
17.50 l'i /•• l.nl wydu-ivnictw 
I..im rioniil.ni!.;, i ikliniloii 
11.18 Wiodomoaci sportowi 
18.28 l'n'i i n "i lokalne 
l;: .u Pi.(.• inl.nikii aktualna 

19.00 Andyrja .11.. Prćłirlcrrw za e--..tii i 
19.30 Melodie egzotyczne — orkiestra Adama H* 

mana — t Kratrawn 
20.30 \niN„M i ! . ' . i i .Ale 
20.45 Dziennik wieczorny 
"20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Recital skrzypcowy 
21.40 Muzyka laneeena małej otłrioatry P. R. 
23.30—0.30 Progrum lokalny <Ua Ladai 

ŁÓDZ, i'ih Raisyn. oraz: 
7.25 Pare inTormaryj 
7.30 Program na dzul 
TJii Muzyka z płyt — a Warezawy 

12.40 Arie w wykonaniu M. Soleckiego — płyty 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Dzwony — płyty 
16.00 Piosenki Anieli Siemińskiej — płyty 
18.20 Fragriwiny z polakicri oper — płyty 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.30-^0.30 Koncert żyrzeA 

JEAN DUROC. 

Tragicina noc. 
- odezwała się pani 
chcecie koniecznie 

— A 'więc, Pawle 
Magdalena do syna 
jechać na pasterkę? 

— Tak, mamo. Nie ma żadnego powo­
da.... 

— Śniegu tyle napadało. 
— Daję cioci słowo, że będziemy o-

strożni zawołał drugi młodzieniec. 
Pani Magdalena zwróciła się do siostry 

zajętej robótką: 
— Czy nie uważasz, Różo, że to nie 

ma sensti? Droga fatalna! A te dwa pędzi­
wiatry!™. 

— Cóż począć? Mają po dwadzieścia 
pięć lat, trudno im zabronić. 

Pani Magdalena westchnęła. 

Młodzi ludzie wyszli pośpiesznie. Matki 
ich pozostały w obszernym salonie zamko­
wym przy kominku. Siostry były zadziwia­
jąco do siebie podobne i dziwnym trafem 
przez całe życie przeżywały to samo: za-
śtabiły jednego dnia dwóch braci. Tego sa 
mego roku zostały matkami i w tym samym 
roku owdowiały. I tak do najdrobniejszych 
szczegółów los obdzielał je radościami 
-mufkami, jakby zrównanymi na szalach 

agi. 

Kochały się szalenie. Nie mogły tyć je­
dna bez drugiej. 

— Nie jesieś niespokojna? — spytała 
Magdalena. 

— Zawsze jestem niespokojna, gdy Bcr.j 
narda nie ma — odrzekła Różą — ale dziś 
nie więcej, niż kiedy indziej. 

— A ja tLzLsiaj dziwnie się boję... 
Wybiła pierwsza. 
— Jeszcze jakieś pół godziny, a przeko 

nasz się, że obawy twe by ł y p łonne—-po­
wiedziała pani Róża. 

By skrócić chwile oczekiwania, siostry 
zaczęły przypominać sobie różne przeżycia 
lecz wspomnienia budziły w nich raczej I 
smutek, jak wszystkie wspomnienia, któ- ' 
rych wesołość gaśnie wraz z odchodzącym j 
av nicość życiem. Nie spuszczały oczu z ze­
gara, stojącego na kominku. 

— Rozmawiają z pewnością z sąsiada­
mi i nie myślą nawet, że się niepokoimy. 

— A widzisz! Jesteś niespokojna — za 
wołała pani Magdalena. 

Pani Róża nie zaprzeczyła. I ją opadły 
złowróżbne przeczucia. 

Wybiło wpół do drugiej. 
Miarowe tykanie zegara wśród ciszy 

nocnej stawało się czymś przeraźliwym. 
Pani Magdalena próbowała się uśmie­

chnąć. 1 

— Doprawdy jesteśmy szalone 
— Słuchaj I 

Pani Róża uniosła się na fotelu. 
— Co? Co się stało? — krzyknęła jej 

siostra. 
— Nic... nic... zdawało mi się. 
Z nerwami napiętymi do ostateczności 

wsłuchiwały się w szmery nocne. 
Już druga. 
Pani Magdalena zaczęła płakać. Sio­

stra zgromiła ją szorstko, lecz po chwili sa 
ma wybuermęła głośnym szlochem. 

Nagle w parku, od strony bramy wja­
zdowej, rozległy się krzyki. Siostry usły­
szały służącego, biegnącego na spotkanie 
przybywających. Tuż pod oknami krzyknął 
przeraźliwie. 

— Ach — jęknęła pani Magdalena — 
zdarzył się wypadek. Boże, Bożel 

Drzwi otworzyły się gwałtownie. 
Stanął w nich służący; blady, ze zmie­

nioną twarzą. Za nim ukazał się chłop w 
ubraniu poszarpanym i zbroczonym krwią, 
z krwią na twarzy. 

— Mówcieh. mówcie nareszcie — za­
wołała pani Magdalena z gwałtowną ener-

Służący wyjąkał: 
— Auto zarzuciło. 
— Co?.. Samochód? 
— Tak przewrócił się. 
A chłop powtórzył: 
— Przewrócił się. Wpadł na ogrodze­

nie... tu... niedaleko.. 

— Nie. A raczej tak. Jeden żyje. Pora­
niony jest tylka. Wraca na moim koniu, 

— A drugi? Drugi? 
— Drugi zabity. 
— Ale który i nich? 
— Tego nie wiem. Wiem tylko, i e je­

den żyje... i że mi powiedział: „Prędko, 
biegnij do zamku i powiedz mojej matce, 
że wracam". 

— Niedołęgo! Nie mogłeś się spytać? 
— wykrztusił służący, ciągnąc go za rę­
kaw — prędzej, chodź, pójdziemy po nie-

Wyszli w pośpiecliu. 
Siostry pozostały jedna i w d r u ­

giej. 
J to było okropne. 
Nadludzka jakaś nadzieja ożywiła ich 

serca, a jednocześnie każda czuła śmiertel 
na. szaloną trwogę. Czy to Bernard? Czy 
Paweł? 

Imiona dwóch ich synów skakały im w 
mózgach. Który żyje? Która z nich ujrzy 
ubóstwianego syna? Która pogrąży się w 
niepocieszonej żałobie? 

— To Paweł... Paweł żyje — myślała 
pani Magdalena. 

A siostra jej myślała to samo o Bernar­
dzie, który był zręczniejszy 1 zwrnntejszy. 

I czuły, jak rodzi się w nich nienawiść 
straszliwa, nienawiść potworna, która rzu­
cała je jedną przeciw drugiej tak, jak gdy­

by się były nienawidziły od najmłodszy^" 
lat dzieciństwa. 1 

J wiedziały, że cokolwiek się zdarzy, 
będą już nigdy mogły ani jednego d * | 
więcej żyć obok siebie. 

Nie zamieniły ani słowa. Blade, drźł 
nasłuchiwały. 

Na nowo głosy dały się słyszeć w p' 
k u . 

Każda powiedziała sobie w duszy 
dziką zawziętością: 

— To on! To mój syn! Schodzi 
nia... Idzie! 

W sieni zamkowej rozległ się przesz 
wający krzyk: 

— Mamo! Mamo! 
Nie poznały głosu. Czy to był PaW 

czy Bernard? O męko niewysłowiona! 
Kroki się zbliżały. Ujęto za klamkę. 
W drzwiach stanął — Paweł. 
— To ty, ty! •— wołała pani Magda'*! 

na z triumfem, podczas gdy nieszczę** 
_ To 4 

• O" J 

jej siostra kryła twarz w dłoń 
Pawle! To ty ! 

Syn biegł do niej. ,— 
Zaczęła iść ku niemu, lecz nagle 

niosła rękę do serca, zachwiała się i 
słowa runęła na ziemię. 

Paweł rzucił się na kolana: matka | 
nie żyła. 

Przy nim szlochała ciałka 
Tłum. Kw" 
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w - w a l c e 
W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo 

staną w Warszawie zawody szermiercze 
pań we florecie o puchar Pol. Zw. Szer­
mierczego. 

\ - Pucharu bronić będzie p. Stanoszków-
na z Katowic. Dotychczas zgłosiło się do 
turnieju 16 pań, co stanowi liczbę niezwy­
kle wysoką jeśli chodzi o nasze stosunki w 
szermierce kobiecej. Zgłoszone zawodnicz­
ki reprezentować będą Warszawę, Kato­
wice, Lwów, Łódź i Poznań. 

puchar. 
Zawody rozpoczną się o godz. 

Ośrodku WF. 

16-ej 

. • C H M . Str. 5 

W Ę G R Y - H O L A N D I A 1:0 
Bif tą w p o w r o t n e ! d r o d z e . 

W drodze powrotnej 'z Anglii węgier 
ska reprezentacja piłkarska zakończyła swe 
zagraniczne tournee trzecim z kolei meczem 

W s z y s c y C e f z s k l e m ! 
u o d p o w i e d z i . 
okręgi poznański i śląski powstrzymują się 
od wypowiedzenia swej opinii, uważając, 
że jest to wyłącznie sprawa pomiędzy pra­
codawcą — PZLA a pracobiorcą — Cejzi-
kiem. 

Wkrótce spodziewane są odpowiedzi 
od pozostałych okręgów, przy tym okręgi | 
łódzki, białostocki i lwowski mają poprzeć 
stanowisko Krakowa. 

W o c z e k i w a n i 
Krakowski Okr. Zw. Lekkoatletyczny 

zwrócił się z referendum do. poszczegól­
nych okręgów w sprawie zajęcia przez nie 
stanowiska odnośnie wypowiedzenia posa­
dy trenerowi PZLA p. Cejzikowi. 

KOZŁA otrzyma! dotychczas odpowie­
dzi z 4 okręgów, z których dwa (warszaw­
ski i pomorski) wypowiedziały się za ak­
cją Krakowa, w obronie Cejzika, natomiast 

STARANNE PRZEGOTOWANIA* 
J a p o ń c z y c y w o b l i c z u o l i m p i a d y 1 9 4 0 . 

Japończycy traktują nadzwyczaj po­
ważnie sprawę przygotowania igrzysk o-
linipijskich w roku 1940 w Tokio. Obecnie 
2 ramienia zarządu Tokio udał się w po­
dróż do Europy namiestnik Isomura. Zwie 
dzi on wszystkie największe stadiony euro­

pejskie i przeprowadzi odpowiednie studia 
które będą pomocne komitetowi ol impij­
skiemu Japonii przy organizowaniu igrzysk. 

Swą podróż po Europie zacznie p. Iso-
miua od wielkiego stadionu w Colombes 
pod Paryżem. 

Sport w IcllKu słowach. 

\dama lH 
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W najbliższą niedzielę drużyny łódzkie 
rozegrają trzy wyjazdowe mecze bokser­
skie. „Geyer" wysyła swych pięściarzy do 
'Torunia, gdzie walczyć będą z reprezenta 
c ją miasta w następującym składzie: w. mu 
«/a: Usielski; w. kog. Wojciechowski I; 
Waga piórkowa: Wojciechowski II i Augu-
8towicz; w. lekka: Mikołajczyk; 'w. pół-
średnia Ostrowski; w. średnia Mirowski ; 
W. półciężka Kłodas (wypożyczony z W i -
•ny). W programie meczu w Toruniu od­
będą się m. in. walk i : Krzemiński — W o j ­
ciechowski II i Lelewski — Ostrowski. 

Drużyna bokserska IKP wyjeżdża w so 
botę do Nowego Bytomia na Śląsku, gdzie 
Walczyć będzie z zespołem tamtejszego B. 
K.S. IKP jedzie w silnym składzie z Bartnia 
kiem, Spodenkiewiczcm, Durkowskim i Pie 
'rzakicm. 
— Drużyna Hakoahu wyjeżdża na niedzie 

1? do Krakowa, gdzie rozegra mecz rewan­
żowy z Wawelem. 

W dniu dzisiejszym miał się odbyć mecz 
bokserski Zjednoczone — Kruszeender. 
Zawody te zostały odwołane. 

— W nadchodzącą niedz. odbędą się w 
Łodzi dalsze zawody o mistrzostwo dru­
żynowe okręgu łódzkiego w zapasach. W 
Sali KP Zjednoczone przy ul. Przędzalnia-
nej 68 odbędzie się o godzinie 11,30 przed 
poł. mecz Zjednoczone — Kruszeender, w 
sali Sokoła przy ul. Głównej 31 o godzinie 
18-ej mecz Sokół — Wima. W obecnym 
stadium mistrzostw na czele tabeli znajdu­
je się IKR przed Wimą. 

— W związku z zaproszeniem trzech bo­
kserów łódzkich na turniej do Berlina, orga 
nizowany dla wag półśredniej, średniej 
1 ciężkiej przez tamtejszy ,,Polizei Sport-
Verein" dowiadujemy się, że wyjazd ło­
dzian nie dojdzie najprawdopodobniej do 
skutku. „Polizei Sport - Vercin" zamierzał 
sprowadzić Ostrowskiego, Chmielewskie­
go i Pietrzaka. Klub IKP nie zgodził się 
jednak na wyjazd Chmielewskiego i Pie­
trzaka ze względu na mistrzostwa drużyno­
we Polski. Wyjazd Ostrowskiego jest mo­
żliwy jednak organizatorzy turnieju nie zga 
dzają się na przysłanie tylko jednego pięś­
ciarza. W rachubę wchodził jeszcze Kłodas 
ale ze względu na jego słabą formę, wy­
jazd nie jest aktualny. 

— Sprawa przyjazdu berlińskiej dru­
żyny bokserskiej „Polizei Sport - Yerein" 

Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

Przez „Orbis" 

talk 
w górach 

Pobyty ryczałtowe 

w Worochcie, Sławsku 
K r y n i c y , Zakopanem 
Zwardoniu i W i ś l e 
p o ł ą c z o n e z k u r s a m i 

n a r c i a r s k i m i 
Ceny od zł. 5,— dziennie. 

Tanie przejazdy 
za bi!e:ami narc arskśmi 

na mecze z KS Geyer i TS Kruszeender je­
szcze nic jest sfinalizowana. Drużyna nie­
miecka zaproponowała b. przystępne wa­
runki, na zaakceptowanie których zgadza 
się już KS. Geyer. Dotychczas nie zaakce­
ptował ich jeszcze Kruszeender. O ile Kru­
szeender również zdecyduje się na potwier 
dzenie propozycyj berlińczyków, wówczas 
nic nie będzie stało na przeszkodzie, by 
mecz doszedł do skutku., 

W rachubę wchodzą terminy 10 lub 24 
stycznia. Zaznaczyć należy, że „Polizei 
Sport - Verein" posiada tej miary pięścia­
rzy co Campe, Horneman i Mitschke. 

— W Łodzi ma być rozegrany między­
państwowy mecz bokserski Polska — 
Austria. ŁOZB zgodzi się na organizację 
zawodów, o ile PZB zaproponuje przystę­
pne warunki. Przed paru laty Łódź była już 
świadkiem podobnych zawodów. 

— W niedzielę 13 bm. odbędzie się o 
godz. 16-ej w basenie YMCA mecz pły­
wacki szkół żeńskich: Gimn. im. Szczanie-
ckiej — Gimn. Rothcrtowej. Program me­
czu przewiduje biegi od 25—100 mtr. 
wszystkimi stylami, sztafetę 3X50 mtr. i 
skoki. Poza tym odbędzie się pokazowa le­
kcja pływania oraz pokaz stylów pły­
wackich. 

— Podana swego czasu przez nas wiado 
mość o powrocie Kusocińskiego na bieżnię 
potwierdza się. Kusociński oświadczył, że 
rozpoczął już treningi i nie odczuwa bó­
lów w nodze. Ma nadzieję, że będzie mógł 
startować. 

Odbył się on w Rotterdamie w obecności 
15.000 widzów, na ciężkim rozmokłym boi 
sku. "Węgrzy mimo zmęczenia podróżą i me 
czarni w Londynie oraz w Dublinie poko­
nali reprezentację Holandii w stosunku 1:0 
(1 :0) . Drużyna holenderska składała się 
przeważnie z młodych graczy. W szeregach 
jej znalazło się tylko trzech starych piłka­
rzy. W zespole Węgrów grało 9 zawodni­
ków z tych, którzy uczestniczyli w meczu z 
Anglią w Londynie. 

Zwycięstwo Węgrów było zasłużone. 
Na grze ich znać było wprawdzie ślady prze 
bytych trudów, jednak i tym razem zadzi­
wi l i oni wspaniałą swą kombinacją. Przed 
bramką brakło zdecydowania, w przeci­
wnym wypadku wynik wypadłby korzy­
stniej. 

Gracze holenderscy ustępowali przeci­
wnikowi pod każdym względem, jednak o-
fiamością i wielką ambicją nadrabiali, o 
ile się tylko dało, braki. 

Jedyną bramkę dnia zdobył w 25-ej min 
pierwszej polowy Cseh, grający na środku 
napadu. 

Tak więc Węgrzy w trzech meczach 
odnieści dwa zwycięstwa (Irlandia i Holan 
dia) oraz jedną porażkę (Anglia), uzysku­
jąc stosunek bramek 6:8. 

§pecfaflne wagony 
sypialne z Łodzi 

do ZAKOPANEGO 
w dn. 22, 23 i 24/XII. 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 1 2500 kim. 

Bilety okrętowe 

DO AMERYKI 

Rewelacyjne odkrycia 
w dziedzinie b a d a ń p r z e p r o w a d z o i r h 

w c a ł y m k r a j u n a d 

PUDREM DO TWARZY 
przez Komis/ę 
inan05pecja//sfóf^. 

Czterech wybitnych aoecj.listew 
iikoriciyto właśnie naukowe badania 
nad działaniem pudrów do twarzy 
NA skórę Stwieidzono, że niektóre 
pudry zawierają, ziarnista cząatki, 
które podrażniają i rozszerzają, pory 
' k o r y , oraz sprzyjają tworzeniu sio, 
u ' A I I 1 wąjrrów. Ale jednocześni* 
zostało dowiedzione, że Puder To-
Iceloa zupetnie nie posiada tych 
ziarnistych cząstek. Jest on zadzi­
wiająco cienki i lekki, gdyż jest 
„eteryczny" — przylega gładko i de­
likatnie pokrywając skórą cienka., 
prawi* niewidoczną powłoką pięk­
ności. Puder Tokalon, spreparowany 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon, jest zmieszany patentowanym 
sposobem z Pianką Kremową i dlatego też 
trzyma sią na twarzy osiem godzin. Ani 
wiatr, ani deszcz lub pocenie aią nie mogą 

zaszkodzić cudownej, matowej cerze, którą on 
nadaje. Zacznij dzia jeszcze stosować Puder 
Tokalon, gdyż jest on naukowo zbadany i 
absolutnie niezawodny. 

liMmk 
P i o t r k o w s k a 68. 

t c l . 170-70 

KRAKÓW CHCE BYĆ ORGANIZATOREM 
MISTRZOSTW POLSKI. 

Krakowski Okr. Zw. Lekkoatletyczny 
stara się o przydział dla Krakowa lekkoatle 
tycznych mistrzostw Polski w roku 1937. 
W sprawie tej KOZŁA wystosował pismo 
do PZLA, powołując się na obietnicę udzie 
loną pod tym względem Krakowowi na o-
statnim walnym zgromadzeniu PZLA. 

Niedawno dokonany rozdział mistrzostw 
Polski na najbliższe lata przewiduje organi 
zację mistrzostw Polski w K r a k o w i dopie­
ro w roku 1940. 

ISTNY NAJAZD. 
8 drużyn węgierskich jedzie do Francji. 

Węgierskie drużyny piłkarskie: Hunga-
ria, Ferencvaros, Kispest, Bocskay, Ujpest, 
Budafok, Nemzeti i Szeged zakontraktowa 
ły wyjazdy do Francji na święta Bożego 
Narodzenia i nowego roku. 

Ten prawdziwy najazd Węgrów wska­
zuje na wielkie zainteresowanie Francji 
footbalem węgierskim. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teafi Miejt ł i* .— Fryderyk Wielki. 
Teatr Polski. — Wesele. 
Adria. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż. Jadzia. 
Casino. Antchony Adverse. 
Corso.— Szyfr 77. I I . 2ona czy sekre­

tarka. 
Europa — Tajna brygada. 
Grand Kino. Romans w Budapeszcie. 
Metro. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż — I . Mały buntownik. II Cygańskie 

dziewczę. 
Przedwiośnie. Panienka z poste restante. 
Palące. Jej Wysokość tańczy walca. 
Rakieta. Kto ostatni całuje. 
Riaito. Jej pierwszy całus. 
Zachęta: „Jego Wielka miłość" 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpleczalnla 197-65 
S t r r i Pożarna teł. 8. 

NEW- YORK W DZIEŃ I W NOCY. 
W najbliższą niedzielę, dn. 13-go bm. 

o godz. 20-ej red. Stanisław Centkiewicz 
wygłosi pod powyższym tytułem odczyt w 
małej sali gimnastycznej gmachu Polskiej 
YMCA. 

Odczyt— ilustrowany zdjęciami fi lmo­
wymi. Wstęp bezpłatny. Wejście od ul. Mo 
niuszki nr. 4a. 

WYSTĘPY L U D W I K A SOLSKIEGO W T E A T I i Z E 
MIEJSKIM. 

Gościna Ludwika Solskiego w Teatrze Miejskim 
stanowi w dalszym ciągu iiirslabnfcy ewenement nrty 
styczny Łodzi. Najznakomitszy artysta polski gi be 
daie dziś w piątek, w sobol; i w niedziele o godz. 
8.30 wieca. w wybornej sztuce historycznej Nowa. 
ezyńskiego „Fryderyk Wielki". Każde przedstawię 
nie z Ludwikiem Solskim zamienia sic "* wielki) 
manifestacje widowni na cześć nestora 'lolskicgo 
aktorstwa: 

W sobotę o godz. 4-ej popoł. „Zemsta" Fredry • 
w niedziel; o godz. 4-ej popoł. „Ludzie nu krze" po 
cenach zniżonych. 

PIERWSZA BAJKA DLA DZ IEC I W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

W niedzielę o godz. 12-ej w pol. odbędzie sie 
w Teatrze Miejskim pierwsza z utęsknieniem ocze­
kiwana przez nasza dziatwę — hajka. Będzie to uro. 
eze, urozmaicone śpiewami widowisko świąteczne 
pióra Bohdana Pepłowskicgo pt. „Wśród nocnej ci­
szy". Nad całością pięknego widowiska tego czuwa 
reżyserskie oko Konstantego Tatarkiewicza. 

T y s i ą c o m d 2c;l 
W Polsce g r o z i giód 

Pomyślcie o tern 
I złóżcie o f i a r ę 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

W I N S Z U J E M " 

Jutro. Aleksandrowi. 
Wschód słońca 7,34 
Zachód słońca 15,25 
Długość dnia 7,51 
Ubyło dnia 8,39 
Tydzień 50. 

„STAMBUŁ" P o l s k i e T o w a r z y s t w o 
d l a H a n d l u R a t a l n e g o 

spółka z ogr. odp. 

Ł ó d ź , A l . K o ś c i u s z k i 17, t e ł . 163 66 mmmm 

Miesiąc reklamowe; sprzedaży radodborników 
R E W E L A C Y J N E C E N Y I „T E K A F 0 M " ' N I E B Y W A Ł E W A R U N K I ! 

P r z y j m u j e m y P o ż y c z k ą N a r o d o w ą w p e ł n e j w a r t o ś c i 
Polecamy pozatym ; E L E K T R I T , K O S M O S . R A D I O -
U N I O N , P .Z .T . -ECHO, T R I O K O N G , i i n n e n a b a r d z o 
d o g o d n y c h w a r u n k a c h . R A T Y od zł. 10 miesięcznie. 
P A T E F O . I Y po z ł . 10 m i e s i ę c z n i e . 

Odwiedzanie salonu radiowego nic obowiązuje do kupna. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneyciae moczoplc owa Ir skórna 

6 - G R O S i e r p n a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

Dr K iTl N G E~R~ 
•pac cbor. arkaaalnyeh wenerycznych i eteórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132*28. 
p r z y j m u j e o d 9 — 11 i od 6 — 8 w l e c z . 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spec chor. wenerycznych, seksualnych i znoczopłciowy ch. 
Cegielń.ana 11. tei. 238-02 

Prsy]maJcod goda. 8—12, od 4—9 w. n i a d s ł o U 
I śwl«jt« od godz. • — 1 -

LEKARZ-DE TYSTA 
S. W A T N I C K A 

u]. Kanidrftowskiego 65. te!. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

Spec.chor. wenerycznych, skórr. ycb i seksualnyc 0 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wlecz, 

w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 
Bałuck Rynek 3 

telcf. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

^ . y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 10 ,'.-.< lx.a. 
Nowy Jork: loco 12.98, grudzie i >—6T. sty. 

czeń 12.40, luty 12.39 
Liverpool: loco 6.87, grudzień ••..'), ilycrrń ''•')'». 

luty 6.b9 
Egipska (Sakell.): loco 10.70, 10.0S, 

marzec 10.10, maj 10.U 
Brema: loco 14.81, styczeń 1 3 : 1 , r"arzcr V I 2 1 , 

m a j 13.26 

Walimy, dewizy 1 akcie 
Zmienna tendencja dla papierów /wtoifircych. 

Obroty papierami państwowymi Lyi; il >U oży­
wione, ogólne usposobienie by ło l i ) |S>llKt*e t ud-
c ien iem slabsz>m. 

W giupie premiówek 3% . ' J ' . Uswtyry jnr 
1 C M . podniosła sie o 25 gr, -e . t ; inr.Mf były o 
2 zł, zwykle odcinki 2 cm. zyska-7 50 gr, Dulurówk* 
poniosła strata kursowa w wyso oiri 2> gr na ! / t . 

Z innych papierów państw K V b po w r t N y f l j 
0 0.50 proc. kursie obracano Pul Knnwrrsyjna, 
Stabilizacyjna zniżkowała o 1.50 ,• JC . a I i -1 v- i 
obligacje banków państwowych, iii rutk i ' , , odchy­
leń kursowych nie wykazały zupełii s 

">/'I/<- aainreresoioanre listami zastawnymi. 
Dział prywatnych papierów lokacjjnycli by ł bar­

dzo mało ożywiony, w oficjalnych transakcjach an. 
notowano zaledwie pięć gatunków listów. 

Grupę stołeczna cechowała tendencja słabs/n. 
W porównaniu do ostatnich notowań oficjalnych 
6 s. 6% Poż. Konwersyjnej m. Waisza*y 1920 r. 
obniżyła sie o 0.12 proc, 414% Ziemskie..^ \Tarsza-
wie o 0.05 p r o c , 5% m. Warszawy i''. : r. o 0.26 
proc, a 5% m. Warszawy dawne nabywano po kur­
sie 56 proc. 

Z listów Pozn. Ziemstwa Kredytowego obraca­
no I ' . .".; f. K. po cenie o 0.50 proc słali:aej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 e m . 66.75, 1 cm. s:rie 81.00, 

2 emisji 65.50, Dolarowa 3 seri i 47.25, M a b i l i z a r y j -
na 1927 r. 466.50 (« wyłączeniem transzy franc) , 
L. / . Państwowego Banku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 83.25, 91.00 i 81.00, Budov.-l. 93.00 
Ziemskie w Warszawie 5 s. 47.95, m. Warszawy 
dawne 56.00, 1933 r. 53.50, Pozn. Zremstwa Kred. 
s. K. 44.25, Konwers. m. Warszawy 6 em. S925 

Słabsze usposobienie dla akcyj. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój nie­

jednolity, przeważały jednak na ogół zn iżk i kur­
sowe. 

Bank Polfki 106.00, Węgiel 15.50, Lilpop 13.30, 
Modrzejów 6.25, Ostrowiec 25.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA". 
Warszawa, 11. 12. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej vr Warszawie. Pszenica jedno­
lita 25.75 — 26.25, zbierana 25.25 — 25.75, żyto 
1 stand. 19.50 — 19.75, maka pszenna rat. I wyciąg. 
42.50 — 43.50, mąka żytnia wyciąg. 28.75 — 29.75. 
mąka razowa 22.75 — 23.75 

Poznań, 11. 12. — Urzędowa ceduła gictdy zbo­
żowe • lewarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 19.75 
Ceny orientacyjne: żyto 19.00 — 19.25, \ s/enica 

24.50 — 24.75, niaka żytnia wyciąg. 28.50 — 28.75, 
mrka pszenna wycifg. 40.25 — 41.25 

Jutro zjemy na obsad 
Zupa grochowa z łazankami. Cynadry z ka 
szą tatarczaną. Kompot. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c a 

Piotrkowska 99 , 
tel. 213-66. 

przymj. codz. od 10—12 i od 5—8 po pot 

Przychodn a Wenerotoglczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, teisf. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

NAilHOWICfOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 te l . 1 6 6 - 3 5 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. 

BUDKA z węglem do sprzedania z powo­
du zmiany interesu. Wiadomość w sklepie 
Engla Nr. 9, bocznica Limanowskiego. 

5 2Ł. TRWAŁA ondulacja, piękne fale i 
grube loczki z gwarancją wykonuje zakład 
fryzjerskii Główną 33. 1 

la P s o w 
lek. wet. Al. A. Reicha 

3 TI e ń s k ^ 117 - *a 
jy>g Zamenhofa \ tel. 175-77 

ZWYCIĘSTWO KS. RZEMIEŚLNIK. 
Drużyna ping-pongowa KS. Rzemie­

ślnik rozegrała zawody z zespołami Zw. 
Strzeleckiego (Oddział II) i KSMM. Z 
pierwszym przeciwnikiem rzemieślnicy wy 
grali łatwo w stosunku 9 :1 , a drugiego po­
konali 6:4. 

OFICJALNE POTWIERDZENIE. 
Niemieckie Biuro Prasowe oficjalnie 

komunikuje, że w dniach 5—12 września 
1937 r. rozegrany zostanie po raz 4-ty szo­
sowy bieg kolarski Warszawa — Berlin. 

file:///dama
file:///Tarsza-
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Morganatyczne małżeństwa królów PO DOBRYM SPACERZE 
Czy mezaliansy si) szczęśliwe? 
REKORD DOMU HABSBURGÓW. 

Ostatnio Europę interesowały dwa py- | Obrenowiczów, którzy nadal wybierali so-
i bie żony spośród swojej szlachty, jedna 

Czy król Edward VIII zrezygnuje z tro­
nu na rzecz pani Simpson? Czy też może 
zawrze z panią Simpson małżeństwo ,,mor 
ganatyczne"? Ludzie, którzy słabo orientu 
ją się w trudnej dziedzinie dynastycznych 
ustaw, dodają to trzecie pytanie: Dlaczego 
postawiono króla Edwarda przed tragicz­
ną alternatywą, jeśli che; popełnić „meza­
lians"? 

To ostatnie pytanie nie jest nieuzasa­
dnione, ponieważ dzisiejsze pojęcia praw­
ne „morganatycznego małżeństwa" nie 
jest takie stare. Pochodzi ono dopiero z ro 
ku 1815, gdy Kongres Wiedeński zajął się 
nietylko uporządkowaniem karty Europy, 
lecz również chaosem różnych ustaw dwor 
skich. Aż do owego roku ujęcia praw róż­
nych dynastyj były krańcowo od siebie od 
mienne i nietylko różni rosyjscy carowie, 
ale również mniejsi władcy skandynawscy 
i włoscy mieli żony z mieszczańskich ro 
dzin, które zostawały nawet księżnymi, « 
nikomu nie przychodziło na myśl żądać od 
nich z tego powodu abdykacji. 

W roku 1815 
stało się inaczej. 

Odtąd obowiązywała zasada, że rządzący 
książęta i następcy tronu mogą poślubiać 
kobiety wyłącznie z domów panujących, 
niepowołani do władzy książęta, którzy po 
ślubią kobiety z innych sfer muszą automa 
tycznie zrezygnować z tytułu, rangi i przy 
należności rodzinnych. 

Definicja pojęcia „równego rodu" nie 
była jednak taka prosta. Liczne niemieckie 
rody książęce, zdetronizowane w czasach 
napoleońskich domagały się równości z 
rządzącymi dynastiami i osiągnęły to. To 
rodziny, które straciły swoje „prawa rzą­
dzenia" w r. 1803, zostały z tych przywili 
jów wyłączone i musiały się zadowolić za 
liczeniem ich do kategorii półsuwerennych 
rodzin. Ta różnica była bardzo ważna, bo 
jeśli jakiś panujący książę wszedł drogą 
ślubu w rodzinę półsuwerenną, to wpraw 
dzie małżeństwo jego było „równe rodem" 
ale gdy był np. następcą tronu, musiał zre 
zygnować z swoich praw do tronu. I tak 
np. cesarz niemiecki Wilhelm I nie mógł 
poślubić swojej młodocianej miłości, księż 
niczići Radziwiłłówny, ponieważ należała 
ona 

do rodziny połsuwerennej. 
Tematem wielkich debat na Kongresie 

Wiedeńskim była klasyfikacja rodzin Bo-
napartych, Beanharnais i Murat. Surowy 
legitymista Metternich uważał te rodziny 
za ,uzurpatorskie", ale wzgląd na spokrew 
nione z nimi rodziny panujące Austrii, Ba 
warii i Wirtembergii skłonił w końcu Kon­
gres do uznania ich równorzędności rodo­
wej i odtąd są one spokrewnione niemal z 
wszystkimi dynastiami Europy. 

Prócz książąt Czarnogóry i serbskich 

tylko' dynastia nie uznała tej zasady, jed 
na z najstarszych w Europie: rządząca od 
r. 968 w księstwie Monaco rodzina Matig 
non- Grimaldi. Obecna księżniczka Mona­
co, następczyni tronu, jest nawet nieślub­
nym dzieckiem obecnie panującego księcia 
Ludwika II . Mimo to dynastia ta posiada 
równe prawa z wszystkimi europejskimi 
domami panującymi. 

Pierwszym księciem, który po r. 1815 
zawarł morganatyczne małżeństwo, był eks 
król westfalski Jerome, najmłodszy brat 
Napoleona I. Po upadku udał się do Amery 
ki, poślubił tam córkę farmera Elżbietę 
Patterson i małżeństwo, z którego urodzi­
ło się czworo dzieci i które skończyło się 
dopiero ze śmiercią Jerome'a było bardzo 
szczęśliwe. To samo było z morganatycz-
nym małżeństwem cara Mikołaja I z Kata­
rzyną Dołgoruki. 

Prawdziwą powódź morganatycznych 
małżeństw 

przeszedł dom Habsburgów 
z swoją poboczną linią toskańską. Arcy-
książę Leopold Salvator zrezygnował z ran 
gi i tytułu, przyjął mieszczańskie nazwisko 
„Leopold Wól f l ing" ożenił się z piękną 
aktorką Luizą Adamowicz, rozwiódł się po 
tern po wieloletnim nieszczęśliwym mał­
żeństwie i umarł przed rokiem jako portier 
wielkiego domu czynszowego w Berlinie. 
Jego siostra Luiza opuściła męża króla 
Fryderyka Augusta III-go Saskiego, poślu­
biła kompozytora Henryka Toselli, potem 
rozwiodła się z nim i żyje dzisiaj jako 
.hrabina dc Ysette" w Brukseli. Arcyksią-
żę Rudolf popełnił samobójstwo, nie mogąc 
poślubić baronówny Marii Vetsery. Znane 
jest również morganatyczne małżeństwa 
austriackiego następcy tronu Franciszka 
Ferdynanda z czeską hrabianką Zofią Cho 
tek, podobnie jak morganatyczne małżeń­
stwo króla serbskiego Aleksandra I z wdo 
wą po oficerze serbskim Dragą Maschin. 

a bardzo pożytecznych sposobów ćwiczę 
nia ciała. Najsłynniejsi ludzie, których zna 
my z historii, byli zwolennikami spacerów 
uprawianych tak dla sportu jak i rozrywki. 

Spacer przynosi zbawienne skutki dla 
całego organizmu: przede wszystkim potę 
guje akcję płuc, następnie pobudza serce 
do lepszego działania; w czasie spaceru 
krew cyrkuluje żywiej, wątroba funkcjonu­
je lepiej, zwiększa się także praca żołądka 
nerek i innych organów wewnętrznych; 
poza tym otwory potowe wydzielają zna­
cznie większą ilość trucizn, niż normalnie 

Niewątpliwie spacer wpływa też bardzo 

Ropucha z żabim mózgiem. 
Ciekawy eksperyment transplantacyjny. 

Wymiana mózgów odbywa się nietylko 
w sensacyjnych filmach, lecz również w 
pracowniach biologicznych. Tylko, że tutaj 
nic zmienia się mózgów ludzkich, lecz prze 
szczepią się mózg żaby ropusze. Istotnie 
taki eksperyment transplantacyjny udało 
się z dobrym skutkiem przeprowadzić je­
dnemu z niemieckich biologów. Ekspery­
ment ten, świadczący o olbrzymich możli­
wościach techniki biclogiczncj pozwolił 
też zaobserwować ciekawe skutki prze­
szczepiana mózgu. Okazało się mianowicie, 
że ropucha, której jej własny mózg zastą­
piono mózgiem żaby, przyjęła nieprzyciska 
na do tego obyczaje i instynkty żaby. Tak 
np. zachowanie ropuchy i żaby różnią się 
między sobą tym, że wprawdzie jedna i dru 
ga grzebią sobie dołki w mulistej ziemi, 
lecz żaba wygrzebuje je sobie tylnymi noga 
mi, gdy tymczasem ropucha wywierca je 
całym ciałem wciskając się tylem w mokry 
grunt. Otóż ropucha, gdy wyposażono ją 
w mózg żaby zarzuciła swoją metodę kopa 
nia dołków, i poczęła je wybierać tylnymi 
nogami, zgodnie 

z obyczajem żab. 
Dalej żaby poruszają się głównie skacząc, 
gdy tymczasem ropuchy skaczą rzadko, a 
przeważnie łażą. Zoperowana zaś ropucha 

wraz z żabim mózgiem przejęła żabi spo­
sób lokomocji i zarzuciła pełzanie na rzecz 
skoków. 

Burza śnieżna w Szkocji. 

człowiek czuje się szczęśliwy i zadowolony. 
Chodzenie jest jednym z najprostszych korzystnie na umysł, budzi zdrowe jasne 

myśli, człowiek czuje się bardziej szczęśli­
wy i zadowolony. 

Chodzenie jednak nie powinno być pra­
ktykowane tak z nudów, aby się tylko wa­
łęsać lub łazić ciężko i niezgrabnie. Przez 
taki bowiem spacer nie osiągnie się nale­
żytych korzyści. 

W czasie spaceru należy trzymać się 
prosto, zgrabnie, chodzić lekko, sprężyście, 
zachowując rytmiczność ruchów i postawy. 
Zasady te można łatwo osiągnąć przez od­
powiednią gimnastykę i ćwiczenia. Dla ko­
rzyści Czytelników podajemy kilka do­
brych i korzystnych ćwiczeń: 

1) Stań swobodnie mając stopy nieco 
oddalone jedną od drugiej, a ciężar ciała i 
utrzymując na prawej nodze. Podnieś le-! 
wą na kilka cali do góry, poczem swobo­
dnie opuść ją w dół. Powtórzyć to ćwicze­
nie kilka razy najpierw z lewą następnie z 
prawą nogą. 

2) Stań na prawej nodze, a lewą poru­
szaj silnie naprzód i w tył bez zginania ko 
lana. Następnie to samo z prawą nogą. 

3) Stań na prawej nodze, a lewą poru­
szaj łukiem w bok, naprzód i do tyłu, po­
wtarzając to ćwiczenie kilka razy z oby­
dwoma nogami. 

4) Dla osiągnięcia rytmu chodzenia, 
zrób, krok naprzód, następnie krok w tył 
w bardzo wolnym tempie; powtórz to ćwi­
czenie kilkakrotnie, stojąc na jednym miej­
scu i przyśpieszając tempa. 

Ze wszystkich ćwiczeń gimnastycznych 
spacery, czy dłuższy marsz jest najlepszą 
formą ćwiczenia ciała. Jest bardzo prostą, 
niewymagającą żadnych środków pomocni­
czych, a korzyści przynosi człowiekowi o-
gromne. Dlatego nie powinniście o tej for­
mie gimnastyki, która jest konieczną dla 
waszego zdrów a zapominać, w przeci­
wnym razie muskuły w waszym systemie , 
skarłowacieją i organizm będzie słabszy. 

Turyści w skarbcach 
ś w i ą t y ń p a r y s k i c h 

Stosownie do zarządzenia arcybiskupa 
Paryża, kardynała Verdier w czasie ferii 
świątecznych we wszystkich kościołach 
stolicy będą wystawione dzieła sztuki ko­
ścielnej, cenne przedmioty liturgiczne, haf­
ty itd. przechowywane w skarbcach tych 
kościołów. Również będą wystawione na 
widok publiczny relikwie świętych. Przez 
czas trwania ferii co dzień w innej świąty­
ni będzie się odbywała taka wystawa, ma­
jąca na celu zaznajomienie ludności Pary­
ża z wartościami artystycznymi kościołów 
w stolicy Francji. 

Z rozporządzenia kardynała Vcrdicr 
wszyscy proboszczowie paryscy mają w 
najbliższym czasie przystąpić do zredago­
wania specjalnych katalogów przewodni­
ków, w których byłaby uwzględniona prze 
szłość historyczna każdego kościoła, prze­
znaczonych dla turystów, zwiedzających w 
1937 r. Międzynarodową Wystawę. 

P o m o c bezrobotnym 
to nie jałmużna,' 

to obowiązek 
i nakaz sumienia. 

PODSŁUCHANE 
MILION. 

Rzecz dzieje się w pierwszych chwilach 
miłosnego upojenia. 

Ona: — Czy sprzedałbyś mnie za tysiąc 
złotych? 

— Nigdy! 
— A za sto tysięcy?.. 
— Przenigdy. 
— A za milion!.. On z żalem? — Kto da 

za ciebie milion złotych?... 

CO LEPSZE. 
— Kaszel mego męża w niepo-

Burza śnieżna, która w tych dniach nawiedziła Szkocję, wstrzymała zupełnie ruch 
samochodowy. Setki samochodów utknęło w zaspach śnieżnych. 

nocy 
koi mnie bardzo. 

— To nic. Mój mąż ciągle przez sen 
się uśmiecha. To bardziej niepokojące. 

ZAPLATA. 
Zuzia przyszła do sklepu. 
— Ile to kosztuje? pyta wskazując na 

towar. 
— Całusa! — odpowiada sprzedawca 

pięknej dziewczynie. 
— Dobrze, jutro przyjdzie moja babka 

po zakupy, to zapłaci. 

Purpurowa maska 
Powieść współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 
John Susmith przybył do Tangeru, aby zbadać 

przyczynę tajemniczej imierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Siasmith spotkał w ho­
telu niespodzianie piękna; 1 młoda milionerkę, Ma­
gdalenę van Winkle, w której oddawna był zako­

chany. 
Na tarasie poznał młodego medyka Thnrnseta, 

który znał zmarłego Yorka. 
Wieczorem poszedł z panna Magdalen) do Ka­

syna Międzynarodowego. 
Ta zauważył podejrzanego Hiszpano, którego 

stawki według szyfru dały słowo Thorn»cL. N i t.i>-
nego rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

* * * 

— Nie wiem, jakiej ona jest narodowo 
ści — przerwała Magdalena — udaje Fran 
cuzkę. Co do mnie jestem przekonana, że 
w jej żyłach płynie sporo murzyńskiej 
krwi. 

— Może — zgodził się pogodnie. — 
Co jeszcze? 

— Dużo — odpowiedziała. — Na przy 
kład z jej wejścia na salę należało wnio­
skować, że jest przedstawicielką najbar­
dziej arystokratycznego rodu w najpotęż­
niejszym mocarstwie Europy... czymś w ro 
dzaju kobiecego sułtana tureckiego. 

— Turcja jest republiką i leży g.ówme 
w Azj i Mniejszej. Ale rozumiem, o co cho­
dzi. Zadziera nosa, prawda? 

— Zadziera nosa? — powtórzyła Mae-
di. — Przy śniadaniu tylko na to czeka­
łam, że zawoła dyrektora i każe opróżnić 
salę, by nie patrzeć na ludzi podlejszego 
gatunku. Nie pojmuję doprawdy, jak może 
się kąpać w takiej plcbejuszowskiej kału­
ży. Morze Śródziemne... 

— To już jest Atlantyk, Maedi — o-
świadczył poważnie Sixsmith — ale rozu­
miem, że pani chodzi o zasadę. Poza tym 
odnoszę wrażenie, źe pani nie darzy tej 
kobiety pełną sympatią. 

— Żałuję bardzo — westchnęła Magda 
lena — że nie umiem wyrażać swoich u-
czuć w formie wytwomiejszej. U nas w 
Ameryce młodzież, zwłaszcza uprawiająca 
sporty, jest dość niepowściągliwa w języ­
ku. Słyszałam przypadkiem słowo, które 
scharakteryzowałoby dobitnie te panią, ale 
zachowam je dla siebie, ponieważ jestem 
wstydliwą młodą dziewczyną i muszę się 
wyrażać z szacunkiem o słabej i pięknej 
płci... a szczególnie o jej starszych przed­
stawicielkach — wyrecytowała s|odko. 

Tej oczy pociemniały nagle. — Żal mi ty l -
o towarzyszki czy pokojówki tej kobiety. 

Sixsmith wyprostował się porywczo i 
burzył górę piasku, którym obłożył się 
•tarannie. 

— Pokojówki? Więc ona nie jest sa­
na? — zapytał. — Maedi, pani jest w o-
;óle niesłychanie mila. Niech pani opo-
vie!... 

— Aczkolwiek nie rozumiem pańskie-
;o zainteresowania służbą tej KleopaMy 
:zy Pięknej Heleny, jednak gotowani w 
każdej chwili urządzić panu dziką awan­
turę — rzekła Magdalena. Spostrzegła, że 
John był poważnie zainteresowany. — Ale 
dowiodę jeszcze raz, że jestem dobra i wy 
rozumiała. Otóż to się stało przed obiadem. 
O tym czasie pan się włóczył, oczywiście, 
po obskurnych knajpach albo jeszcze pod­
lejszych spelunkach. Ta pani... nie wiem, 
jak ona się nazywa... 

— Yv " Durand — podpowiedział 
John. 

— Par " g o zbiera wiadomości, ale 
są za to pewne i wyczerpujące — zauwa­
żyła Magdalena i spojrzała nań z zacieka­
wieniem. — A więc pani Durand ma na­
rożny pokój na pierwszym piętrze, okna 
wychodzą na ogród. A w tym ogrodzie ja 
siedziałam i już nie pamiętam teraz, co ro­
biłam — haftowałam poduszkę dla przy­
szłego męża, czy cerowałam pończochy — 
w każdym razie byłam zaięta robótką od­
powiednia dla przyzwoitej, szanującej się 
panny. Nagle usłyszałam zdławiony o-
krzyk. Był to głos kobiety i wyglądało, że 
w momencie, cdy zaczęła krzyczeć, ktoś 
jej przykrył usta dłonią. Nie cierpię znę­
cania się nad zwierzętami, ieśli nawet one 
są w powłoce ludzkiej. Zerwałam się z 

miejsca — a siedziałam na stopniach al­
tanki — zdawało mi się, że okrzyk się roz­
legł z okien na pierwszym piętrze. We­
szłam o parę stopni wyżej i stąd ujrzałam 
część narożnego pokoju. Spostrzegłam od 
razu, że nic może być mowy o morderstwie 
lub innym równie sensacyjnym wydarze­
niu... 

Urwała. Kpiący, przekorny wyraz znikł 
zupełnie z jej oczu i twarzy. Sixsmith wy­
czuł, że w tym momencie przypomniała so­
bie o nieszczęśliwym wypadku, którego o-
liarą padł w ubiegłą noc jeden z gości ho­
telowych. Tragiczna śmierć była szeroko 
omawiana w „Valencji", wszyscy żałowali 
sympatycznego młodzieńca i wierzyli — 
albo przynajmniej udawali — że wpadł 
pod samochód, jak głosiła wersja oficjal­
na. 

— I co pani zobaczyła? — nastawał z 
lekkim zniecierpliwieniem. 

— Niewiele. Ujrza|am dziewczynę w 
czarnej sukni — jej twarz mignęła mi ty l ­
ko przed oczami, zauważyłam jednak, że 
miała czarne włosy, była młoda, bardzo 
ładna i jak gdyby czymś zaskoczona... Nie, 
raczej przestraszona. Przy niej stafa pani 
Durand. Dafę sjowo, że najbardziej zaśle­
piony męźc-^zna pod słońcem nie uznałby 
iż w tym momencie była piękna. Myślałam, 
że uderzy dziewczynę, powstrzymała się 
jednak i zaczęła ją okropnie besztać. 

— Nie pamfęta pani, co ona mówiła? 
— Coś wrzeszczała po hiszpańsku — 

ciągnęła Magdalena. — Wprawdzie mój 
ojciec jest właścicielem paru linij kolejo­
wych w Ameryce Południowej, jednak ino 
ja znajomość hiszpańskiego jest bardzo o-
graniczona. W swoim czasie sprawiałam 
wielkie przykrości nauczycielce języków 

obcych. Mówiła mi na przykład: „Nie wyj 
dziesz z pokoju, póki ci nie pozwolę". Po 
hiszpańsku pokój będzie „habatcion", pra­
wda?... A lbo : „Wiem, co się stanie, jeśli 
będziesz nieposłuszna", a nieposłuszna 
jest na pewno „desobidiente". 

— Sądzę, że nauczycielka języków mia 
ła więcej zarzutów i... 

— I to już wszystko — przerwała Ma­
gdalena. — potem pani Durand znikła, a 
dziewczyna w czarnej sukni została sama. 

Sixsmith spojrzał na kobietę w różo­
wym kostiumie kąpielowym. 

— Energiczna osoba... 
— Ale mówmy wreszcie o czymś in­

nym — odezwała się Maedi — bo jeśli i 
ta prośba nie poskutkuje, to zaraz usłyszy 
pan parę uszczypJiwych uwag pod adre­
sem tej piękności. Niech mi pan oszczędzi 
tej przykrości... Wie pan co? Chodźmy do 
hotelu. Poświęcę się i napiję się z panem 
herbaty, którą wy, Anglicy, łykacie l i t ra­
mi o tej porze. W każdym razie nie zosta­
wię pana na plaży, dopóki ta... o mały 
włos nie użyłam określenia, którego s i j 
nauczyłam od naszej młodzieży, uprawiają 
cej sporty! Jednym słowem nie zostawię 
pana w pobliżu niebezpiecznej uwoJziciel-
ki. 

— Zrobione! A później każę sprowa­
dzić jakiś wehikuł i pojedziemy do wi l l i 
Harrisa, która uchodzi za jedną z osobli­
wości Tangeru. 

Wytrząsnęli piasek z pantofli i włoży­
li płaszcze kąpielowe. 

— B y ł h y i niewymownie szczęśliwy — 
roześmiał się John — gdyby niechęć do 
pięknej pani Durand była r „ prostu zwy­
kłą zazdrością. 

(D. c. n.) 
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